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14.

Z A R Z Ą D Z E N I E  

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

z dn ia  13 stycznia 1931 r. 

w sprawie dni, w których młodzież szkolna wyznania prawo­
sław nego może być zwalniana od zajęć szkolnych.

§ 1. Z m ienia jąc  zarządzen ie  z dnia 26 czerwca 1991 roku 
(Nr. 7816|l), u s tan aw iam  n a s tę p u ją c e  dni świąteczne, w których 
młodzież szkolna wyznania  p raw osław nego  m oże  być zwaln iana  
od  n o rm alne j  nauki szkolnej:

1) święta stałe: 14 stycznia (1 stycznia st. st.) Św. Bazy­
lego W ielkiego, 19 stycznia (6 stycznia st. st.) Trzech Króli, 15 
lu tego  (2 lu tego  st. st.) Oczyszczenie Przenaj. M. P„ 7 kwietnia 
(25 m arca  st. st.) Zw iastow anie  Przen, M. P., 6 m a ja  (23 kwie­
tnia st. st.) Św. Je rzeg o ,  21 września (8 września st. st.) N a­
rodzenie  Przen. M. P„ 27 (14 września st. st.) Podwyższenie Św. 
Krzyża, 14 października (1 paźdz. st. st.) Pokrcw. Przen. M. P., 
4 g rudn ia  (21 listop. st. st.) O fiarow anie  Przen. M. P., 19 g ru ­
dnia  (6 g rudn ia  st. st.) Św. Mikołaja Cudotwórcy, 6 —7 — 8 sty­
cznia (24— 25 —26 g ru d n ia  st. st.) Wigilja i 2 dni Świąt Bożego 
N arodzenia ;

2) święta ru ch o m e :  a) Wielki Czwartek, P iątek i S obo ta  
oraz  2 dni świąt Wielkiej Nocy, b) W niebow stąp ien ie  Pańskie , 
c) 2 dni świąt Św. Trójcy, d) Święto św. D ucha .

§ 2. Zarządzen ie  niniejsze wchodzi w życie z d n iem  o g ło ­
szen ia .

W arszaw a, dnia ,13 stycznia 1931 r. (Nr. I Prez. 8114(30).

Minister W yznań Religijnych 
i O św iecenia  Publicznego:

(—) Sł. Czerwiński"

15.

0  K O L N I K
Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

do Kuratorjów Okręgów Szkolnych  
w sprawie opłaty za praktyczne egzam iny nauczycielskie.

Dotychczasowa op ła ta  za praktyczny eg zam in  nauczycielski 
wystarcza tylko w bardzo  ograniczonej liczbie w ypadków  na
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o r g a n iz o w a n ie  e g z a m in u  w tej sz k o le  p o w sz e c h n e j ,  w  której 
d a n y  nauczyc ie l  j e s t  za tru d n io n y .  P o n iew aż  s ta n  tak i  j e s t  s p r z e ­
czny z in te n c ją  a r ty k u łu  9 ro z p o rz ą d z e n ia  P re z y d e n ta  R z eczypo­
spoli te j  z d n ia  6 m a r c a  1928 r. o kw a li f ik ac jac h  za w o d o w y c h  
nauczyc ie li  szkół p o w s z e c h n y c h  (Dz. U. R. P. Nr. 28, poz.  268), 
z m ie n i a m  częśc iow o  z a rz ą d z e n ie  sw e z d n ia  9 s tyczn ia  Nr. 1929 r. 
(Dz. Urz. Nr. 2(209), poz. 17) i z a r z ą d z a m  n a  p o d s ta w ie  ar t .  7 
c y to w a n e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o l i te j  w m yśl 
§ 6 P rzep isów  o p ra k ty c z n y m  e g z a m in ie  na  n au c zy c ie la  p ub l icz ­
nych  szkół p o w s z e c h n y c h  (Dz. Urz. z r. 1929, Nr. 1(208), poz. 
3), co  n a s tę p u je :

1) O p ła t a  za p rak ty c zn y  e g z a m in  na  n a u c z y c ie la  p u b l ic z ­
nych  szkół p o w s z e c h n y c h  w ynosi 60 zł.

2) Z a rz ą d z e n ie  n in ie jsze  o b o w ią z u je  “o d  d n ia  1 s tyczn ia  
T931 r. O p ła ty ,  w n ie s io n e  p rze d  ty m  t e r m i n e m  n a  p o d s ta w ie  
w s p o m n i a n e g o  z a r z ą d z e n ia  z d n ia  9 s tyczn ia  1929 r. n ie  u le ­
g a ją  p o d w y ższ en iu .

3) Z a rz ą d z e n ia ,  w y m ie n io n e  w p u n k ta c h  11 d o  VI w s p o ­
m n i a n e g o  wyżej o k ó ln ik a  z d n ia  9 s tyczn ia  1929 r, (Dz. Urz. 
Nr. 2(209), poz. 17) p o z o s ta ją  b ez  zm ia n y .

W a rsz a w a ,  d n ia  16 g r u d n ia  1930 r. (Nr. II, 28492|30).

M in is te r  W y z n a ń  R elig i jnych  
i O ś w ie c e n ia  P u b licz n eg o :

( —) SI. Czerwiński:

16.
O K O L N I K

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
do Kuratorjów Okręgów Szkolnych, Liceum Krzemienieckiego, 
Śląskiego UrzęduW ojewódzkiego (Wydział Oświecenia Publicz­
nego) oraz ogółu nauczycielstwa wszystkich szkól podległych  
Ministerstwu W. R. i O. P. w sprawie zezwolenia na zbieranie 
składek wśród młodzieży szkolnej i nauczycielstw a na zaku­

pienie okrętu handlowego.

P o p ie r a ją c  in ic ja tyw ę Z a rz ą d u  G łó w n e g o  T o w arzy s tw a  N a ­
uczycieli Szkół Ś re d n ic h  i W yższych , z e z w a la m  n a  p r z e p r o w a ­
d z e n ie  w śró d  m ło d z ie ży  szko lne j  i n au c zy c ie ls tw a  w szys tk ich  
szkó ł p o d le g ły c h  M in is te rs tw u  W y z n a ń  R elig i jnych  i O św ie c e n ia  
P u b l ic z n e g o  zb iórk i d o b ro w o ln y c h  s k ła d e k  na  z a k u p ie n ie  o k rę tu  
h a n d l o w e g o  ja k o  d a r u  m łodz ieży  i nau c zy c ie ls tw a .
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Aby ta sz lache tna  akcja m ogła  się powieść, konieczne jest 
■gorliwe zajęcie się ca łego  nauczycielstwa zarów no p r o p a g a n d a  
jak  i p rzep row adzen iem  zbiórki w śród  młodzieży szkolnej. Do 
tej pracy wzywam ogó ł nauczycielstwa, wierząc, że w tak  chlub- 
n e m  przedsięwzięciu nie odm ów i swej czynnej pom ocy .

z  a rząd Główny T. N. S. W. za jm ie  się przez swe Koła 
organizacją  zbiorki wśród nauczycielstwa szkół średnich  oraz 
p o ro zu m ie  się z innem i organ izac jam i nauczycielskiem i, aby 
całe nauczycielstwo w równej m ierze było za in te resow ane  tą 
sp raw ą  i p ro p ag o w a ło  tę  myśl wśród swych członków.

Dyrekcje i Kierownictwa Szkół w odpow iedn i sp o só b  za ­
chęcą  m łodzież szkolną do  sk ład an ia  dobrow olnych  da tków  na 
cel w skazany.

pi * ^ f b ra ? e Pien iądze  n a le iy  przekazyw ać na kon to  Komitetu 
Floty N arodow ej w P. K. O. Nr. 30, jako  fun d u sz  na  okrę t pod 
ty tu łem  „d ar  młodzieży szkolnej i nauczyciels tw a".

W arszaw a, dn ia  5 stycznia 1931 r. (Nr. I. Prez. 8441130).

Minister W yznań Religijnych 
i O św iecenia  Publicznego:

( —) Sł. Czerwiński.

17.

O K Ó L N I K

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
do Kuratorjów Okręgów Szkolnych, Wydziału Oświecenia Woj.

Ś ląskiego oraz Liceum Krzemienieckiego 
w sprawie g ier i zabaw ruchowych.

Z m ien ia jąc  częściowo okólnik z dnia  12 października 1922 
roku  Nr. 1698/11 (Dz. Urz. z r. 1922 Nr. 29, poz. 342), oraz 
uchyla jąc  okolnik z dn ia  19 czerwca 1926 r. Nr. II. 6174)26 (Dz. 
Urz. z r. 1926 Nr. 12, poz. 148), za rządzam  w sp raw ie  p o p o łu ­
dniowych godzin g ier  i zabaw  młodzieży szkolnej w państw o­
wych szkołach średn ich  ogólnokszta łcących  oraz  sem in ar jach  
nauczycielskich, co nas tępu je :

Liczbę godzin, pośw ięconych na zabaw y i gry ruchow e  na 
w olnem  powietrzu, za k tóre  nauczyciele(lki) ćwiczeń cielesnych 
b ę d ą  opłacani(ne), o k reś lam  na 6 godzin tygodniow o, a w gi­
m nazjach  koedukacy jnych , w ym aga jących  p row adzen ia  ćwiczeń 
w g ru p a c h  m ęskich  i żeńskich przez osobnych  wychowawców 
na 1U godzin tygodniow o.

W ynagrodzen ie  za godziny zabaw  i g ier  ruchow ych płatne 
ę przez cały rok. Godziny, opuszczone  z pow odu  niepo-
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m y ś ln y c h  w a r u n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h ,  w inni(ny) nauczyc ie le ( lk i)  
ćw iczeń  c ie le sn y ch  w y n a g r a d z a ć ,  p o ś w ię c a ją c  n a  t e n  cel w ięcej  
g o d z in  w d n ia c h  p o g o d n y c h  ( p ro w a d z e n ie  w yc ie cz ek  sz k o ln y ch  
m o ż e  być  z a l ic za n e  rów n ież  n a  p o c z e t  tych  godz in ) .  D yrekc je  
szkó ł z o b o w ią z u ję  d o  c z u w a n ia  n a d  o d b y c ie m  przez  nauczyc ie li  
w szys tk ich  w y n a g r a d z a n y c h  g odz in .  G o d z in y  g ie r  i z a b a w  w p o ­
d a n y m  wyżej w y m ia rz e  m o g ą  być n a u c z y c ie lo m  ćw iczeń  c ie le ­
s n y c h  w liczane  d o  e t a tu .

Z a rz ą d z e n ie  n in ie jsze  w chodz i w życie z d n i e m  1 lu te g o  
3931  r.

W a rsz a w a ,  d n ia  21 s tyczn ia  1931 r. (Nr. 1. W. F. 7489 |20).

M in is te r  W y z n a ń  R e lig i jnych  
i O św ie c e n ia  P u b licz n eg o :

(— ) Sł. Czerwiński.

18.

ROZPORZĄDZENIE 
Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

z dnia 27 listopada 1930 r. 
o zmianie rozporządzenia Ministra Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego z dnia 21 marca 1926 r. w sprawie eg za ­
minów nadzwyczajnych z zakresu programu nauczania w szko­

łach powszechnych.

N a p o d s ta w ie  ar t .  1 u s ta w y  z d n ia  4 cze rw ca  1920  r.
0  ty m c z a s o w y m  u s t ro ju  w ładz  sz k o ln y ch  (Dz. U. R. P. Nr. 50  
,poz. 304) z a r z ą d z a m ,  co n a s tę p u je :

§ 1. P a r a g r a f  6 ro z p o rz ą d z e n ia  M inistra  W y z n a ń  Relig ij­
n y ch  i O św ie c e n ia  P u b l ic z n e g o  z d n ia  31 m a r c a  1926 r. w  s p r a ­
w ie e g z a m in ó w  n a d z w y c z a jn y c h  z z a k re s u  p r o g r a m u  n a u c z a n ia  
w  sz k o łac h  p o w s z e c h n y c h  (Dz. Urz. Min. W. R. i O . P. Nr. 9 
poz. 100) u t r z y m u je  b rz m ie n ie  n a s tę p u ją c e :

„ K a n d y d ac i ,  k tórzy  p rzekroczyli  18 rok  życia, m o g ą  być 
zw oln ien i  p rzez  I n s p e k to ra  S z k o ln e g o  o d  z d a w a n ia  e g z a m in u  
z ję zy k a  o b c e g o ,  ry su n k ó w ,  ro b ó t  r ęc zn y ch  (k o b iecy ch ) ,  ś p ie w u
1 ćw iczeń  c ie le sn y ch -  w  p o d a n i u  s w e m  o d o p u s z c z e n ie  d o  e g z a ­
m in u  n a d z w y c z a jn e g o  winni oni w y ra źn ie  o  to  p ro s ić " .

§ 2. R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie jsze  w chodz i  w życie z d n i e m  
■ogłoszenia.

M in is te r  W y z n a ń  Relig ijnych  
i O ś w ie c e n ia  P u b l icz n eg o :

(— ) Sł. Czerwiński.
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19.

KURATORJUM 

Okręgu Szkolnego P oleskiego w Brześciu n.B.

D nia  3 0  g r u d n i a  1930 r o k u  Nr.  1-20853(30.

Do P.P. Prezesów Komisyj Egzaminacyjnych, Inspektorów  
Szkolnych i Dyrekcyj Zakładów Kształcenia Nauczycieli w spra­
wie praktycznego egzam inu na nauczyciela publicznych szkó

powszechnych.

1. Cel e g z a n i n u :  E g z a m i n  p r a k ty c z n y  m a  sp ra w d z i ć ,  j a k
nauc zyc ie l  s to s u je  w p r a k t y c e  w ie d z ę  i u m ie ję tn oś c i ,  n a b y t e  
w za k ł a dz ie  ksz t a ł cen i a  nauczyc ie l i  i w związk u  z te rn  s twier-  
dzić j e g o  p r z y d a t n o ś ć  d o  p r a c y  p e d a g o g i c z n o - d y d a k t y c z n e j  
w sz ko le  o r a z  d o  dz ia ł a lno śc i  s p o łe c z n o -o ś w i a to w e j  w ś r o d o w i ­
sk u ,  w k t ó r e m  p r a c u je .  Młod y  nauc zyc ie l  m a  więc p r zez  e g z a ­
m in  u j a w ni ć  s t o p i e ń  n a b y t y c h  w c i ą g u  ki lku lat  p r a c y  s p r a w ­
ności  d o  n a l e ż y t e g o  w y k o n y w a n i a  s w e g o  z a w o d u  i u g r u n t o w a ­
nia p o d s t a w  d o  d a l s z e g o  ich* d o s k o n a l e n i a .

2. C h a r a k t e r  e g z a m i n u :  W  n o r m a l n y c h  w a r u n k a c h  wi­
n ien  być e g z a m i n  p r ak ty cz ny  p r z e p r o w a d z a n y  z a s a d n ic z o  we- 
w łas ne j  szko le  na uc zyc łe la  (§ 1-a R e g u l a m i n u ) ,  gdyż  ty lko  w te ­
dy  m a  k o m p l e t  e g z a m i n u j ą c y  m o ż n o ś ć  n a j d o k ł a d n i e j s z e g o  z b a ­
d a n i a  s p o s o b ó w  i w y n i k ó w  p r ak ty c zn e j  dz ia ł a lnośc i  n au cz yc ie la .

W a r u n k i  p o le s k ie  un ie m oż l iw ia j ą  n i e ra z  p r z e p r o w a d z e n i e  
e g z a m i n u  w e d ł u g  § 1-a, d l a t e g o  z k on ie czn ośc i  b y w a ją  p r z e ­
p r o w a d z a n e  d o t y c h c z a s  e g z a m i n y  p rz e w a ż n ie  w e d ł u g  § 1-b. D ą ­
ż e n i e m  PP.  P re z e só w  i I n s p e k t o r ó w  Szk o l ny ch  b ęd z ie  z a t e m  
o r g a n i z o w a n i e  w m i a r ę  m o ż n o ś c i  e g z a m i n ó w  we  w ła s n e j  sz k o ­
le z d a j ą c e g o  nau c zy c ie la .

3. P rz eb ie g  e g z a m i n u :  P o d c z a s  e g z a m i n u  ( w e d ł u g  1-a)
b a d a  k o m i s j a  nie  to,  ile d a n y  nauc zyc ie l  u m i e  i wie,  j a k  r aczej  
to,  co  zdzia łał ,  w j akiej  m ie r z e  s t o s o w a ł  w p r a c y  sz ko lne j  p o ­
s i a d a n ą  w ie d z ą  i, czy u m i e j ę t n i e  ją  s to so wa ł ,  p r z y c z e m  w ied za  
i u m ie ję tn o ś c i  naczyc ie la  u ja w n i ą  s ię  w  t r akc ie  e g z a m i n u  s a m e  
p rzez  sie z u p e ł n i e  w yraźn i e .

Nie  n a l e ż a ło b y  więc o d b y w a ć  e g z a m i n u  z psych o lo g j i ,  p e ­
d a g o g i k i ,  czy m e t o d y k i  itp. j a k o  o d d z i e l ny c h  p r z e d m i o t ó w  
w o d e r w a n i u  o d  s z k o l n e g o  życia i p r a c y  szko lnej .

Wizytacja  co  n a j m n ie j  2 lekcyj  ( k o m p l e t  m o ż e  wizy tować  
i więcej )  w g l ą d n i ę c i e  g r u n t o w n e  w s p o s ó b  p r z y g o to w y w a n i a  s ię  
n au cz y c i e l a  d o  lekcyj  w  c i ą g u  k ilku lat  na  p o d s t a w i e  p i s e m  
ny ch  k o n s p e k t ó w ,  z b a d a n i e  p r a c  p i ś m i e n n y c h  dziatwy,  zbadanie. -
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strony wychowawczej ,  j ak  t roska  o wyc howanie  fizyczne, e s t e ­
tyczne, obycza jowo-społeczne i pańs tw owe  młodzieży,  rozpozna ­
nie st rony adminis t racyjne j  i gospodarcze j  dane j  szkoły — da 
'komisji  egzaminacyjne j  dużo  ma ter ja łu  do  oceny  wartości p r a ­
cy e g z a m i n o w a n e g o  nauczyciela.

Podczas  wizytacji zwraca też k o m p le t  eg zami nacy jn y  b a ­
czną u w a g ę  zgodnie  z § 10 R e g u la m in u  na ogólny  rozwój i po- 
p iom umysłowy dzieci, ich zdolność  do myś lenia i w yp o w ia d a ­
nia swych myśli.

Spostrzeżenia,  poczynione w czasie wizytacji, przełożone 
ko ns pe k ty  lekcyjne oraz przełożona komisj i  l ektura s tanowią 
p o ds ta w ę  kol lokwjum us tnego ,  które w inno  się od by ć  te go  s a ­
m e g o  dnia.

Jeśl i  zdający przedstawił  (co jest  bardzo  po żąd an e )  c h a ­
rakterystykę  dwojga dzieci, m a  k om ple t  o rganizacyjny możność  
stwierdzić jej t rafność  podczas  wizytacji przez bezpośrednią
ob serwację  wskazanych  dzieci i k ie rowane  do  n ich s tosowne 
pytan ia .

Przy egzaminie  według  § 1-b charakterys tyki  nie m a ją  już
te go  znaczenia,  gdyż nie da się ich słuszności  bezpośrednio
.skons ta tować.

Podczas  kol lokwjum o m a w i a n e  są lekcje i inne b a d a n e
w  czasie wizytacji zagadn ien ia  i przejawy pracy nauczyciela 
wychowawcy w ten sposób ,  że zdający uzasadn ia  swoje p o s tę ­
p ow ani e  tak  podczas  wizytacji j ak  i w c iągu ca łego  okresu  
pracy  w dane j  szkole w m o m e n t a c h ,  wskazanych  przez e g z a ­
mina torów,  z pun kt u  widenia psychologji ,  pedagogiki ,  m e to d y ­
ki, higjeny itp.

Uzasadnienia  takie ma ją  pozytywną war tość  naw et  wtedy,  
gdy  zachodzi  różnica po gl ąd ów egz am in a to ra  na pew ne  z a g a d ­
nienie  pedagogiczno-dydaktyczne ,

I jeśli uzasadnien ia  e g z a m i n o w a n e g o  nauczyciela ujęte zo­
stały w p op raw ną  formę,  a przez kons trukc ję myślową i logicz­
ność  a rgumenta c j i  nie stoją w sprzeczności  z wynikami  współ ­
czesne j  wiedzy pedagogiczne j ,  na leżałoby je uznać,  a to w myśl 
zasady ,  że nie jeden tylko istnieje dobry  s p osób  praktycznego 
rozwiązywania proble mów  pedagogicznych  i dydaktycznych.

Po omó wie niu  wizytowanych lekcyj komisja  bada ,  czy 
zdający pos iada  zna joność p ro g r a m u  szkoły, czy go rozumie  
i u m ie  praktycznie real izować,  Prog ram tych oddziałów i p rzed­
miotów,  które nauczyciel  dotychczas prowadził ,  powinien zda j ą ­
cy znać,  a wybrane  z n iego teksty powinien um ieć  sa m o d z ie l ­
n ie  wyjaśnić i przedstawić spo so by ich real izowania.

W da lszym c iągu kol lokwjum n a s t ępu je  om ówienie  poda-
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d z L P które e7gH2r inOWane9°  lektUry’ a sPecj a lnie tych dwu 
, ore zdający pisemnie opracował, a które z reauiv win 

ny byc dz.ełami z nowszej literatury pedagogicznej.

k r6 ,k ie : % x r ^ ; ° ra^ ' r“ zc“ ń ^ o ^  » = «

2 ’ S S f " *  Zda" iem ie3°  ""-loen ie jsze  ?

S lS S ś Ś Spozaszkolnej wyczerpywałoby kollokw ialną część egzaminu 

p r z e p r o w a d z k o ' V * £ o  ( ^ I m i n  1 ‘
dowy Ministerstwa W. R. i O. P. z r 1929, Nr. 1 p o z 3 ) .

W  porównaniu z egzaminem wediuq § 1 a m a  ń n  
słabą stronę, że nie daje możności bezpośredniej obserwacH

się ip rT e ć C,n r r i e yk ć e lahW SW? Sj- SZk° le * Z ko n ie cz "o ś c i m u i i  ę oprzeć  na 2 le kc ja ch  w  obce j szko le  i z o b c e m i d z ie ćm i
co pozwala na zorjentowanie się, jak wyglądają naTepsze lekde
zdającego, lecz nie daje pełnego obrazu jego p r a ? y Ppoza tern

J ln L T e d T u g T - . T l Ż T j T  S r e esneSam' “  ” 7 , ^  datkow o enzam in ■ zakres egzam inu wchodzi do-uaiKowo egzam in p iśm ienny.
K o llo k w ju m  p rzy  użyc iu  te j fo rm y  e g za m in u  p rz e p ra w a -

SpnniePe tak samo Jak P ^y  egzaminie według § 1-a 
ciami ?aT2 .P° dstawą e9zam'nu praktycznego są poza lek-
S r §  1 M M . &  r a o  części, -  egzamin piśm ienny

1 i . , lektura, przedstawiona przez zdaiaceao nrzef-o
członkowie kompletu egzaminacyjnego winni
moznosc gruntownego zapoznania sig z pracam z™aiacego tem

Fnzam r 1 do n,e9 ° si^ krytycznie ustosunkować, 

cjalności. raćzej°wsźyscy Tąa^ró w n o ^d r)M Z'wszys^y 'm ają ^ p ra w i

Sma™ rS e  eWg z r„tU Z
Egzaminator zostawia zdającemu w czasie kollokw ium  cał 

kowita swobodę, unika naprowadzania i in te rw en iow a ć. advi  
nauczyciel zdający ma mówić o kwestjach, które przeżywał 
z które mi się zrósł i które sobie dobrze uświadamia wzalednie 
powinien sobie dobrze uświadomić. wiaaam>a. względnie.
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5. Poziom egzam inu: Tak nauczyciel, zgłaszający sie do 
egzam inu ja k  i kom is je  organizacyjne muszą sobie zdawać 
sprawę z tego, że powaga stanu nauczycie lskiego, dobro  szkoły 
powszechnej, w ięc i dobro  społeczne i państwowe nakłada ją  na, 
•Komisje egzam inacyjne poważny obowiązek i w ie lką  odpow ie ­
dzia lność za należyty poziom  egzam inu praktycznego, dającego 
^nauczycielowi prawo do ustalenia się w  zawodzie.

D obry poziom  egzam inu pow in ien być w każdym  w ypad- 
lku  utrzym any, a PP. Prezesi i Przewodniczący kom p le tów  obo ­
wiązani są dop ilnow ać tego w praktyce.

6. Kto może zdawać egzam in praktyczny: Egzam in p ra k ­
tyczny m ogą zdawać nauczyciele pub licznycn szkół powszech­
nych (pryw atnych nie), m ający w dn iu  egzam inu na jm n ie j peł­
ne dwa lata n ieprzerw anej pracy zawodowej.

7. Przygotowanie się do egzam inu: Jak  z nazwy i z ducha 
■egzaminu w yn ika  jest on egzam inem  praktycznym , przygoto­
w yw anie  się więc do n iego nie może być zupe łn ie  analogiczne 
•do pracy, podejm ow ane j w związku z ja k im ko lw ie k  egzam inem  
■teoretycznym.

W  tym  w ypadku  odbywa się przygotowanie do egzam inu 
■nieustannie z dnia na dzień, podczas całej dwu czy k ilku le tn ie j 
■pracy nauczyciela w szkole. D latego, w stępu jący do zawodu 
nauczyciel, m usi sobie dobrze uśw iadom ić, że jego sam odzielna, 
szara, codzienna praca,, jego sum ienne i w edług najlepszej woli 
spełn ien ie  obow iązku wychowawcy-nauczycie la składa się w su­
m ie na lepsze lub  gorsze przygotow anie się do egzam inu. Dwu 
lub  k ilku le tn ia  praca nauczycielska w inna dać w rezultacie obok 
bezpośrednich, w ym aganych przez w ładze szkolne, celów  peda- 
gog iczno-dydaktycznych, także rezu lta t dalszy, tj. dobre przygo­
tow an ie  i dobry  w yn ik  egzam inu praktycznego. To też pożąda­
ną dla m łodego nauczyciela jest rzeczą, by już  w p rogu swej 
zawodow ej dzia łalności zapoznał się dok ładn ie  z regu lam inem  
egzam inu praktycznego i jego  przebiegiem .

O gólne wykształcenie i wiedzę pedagogiczną wynosi kan­
dyda t nauczycielski z zakładu kształcenia nauczycieli — lecz są 
to ty lko  podstawy. W  okresie zaś sam odzielnej pracy m usi on 
dążyć usiln ie  do poszerzenia i pogłębienia tych podstawowych 
w iadom ości i d la tego w in ien  on korzystać z wszelkich dostęp­
nych dla n iego źródeł. Takiem i źród łam i m ogą być: współcze­
sna lite ra tura  pedagogiczna i naukow a, pozostająca w związku 
z praktyczną pedagogiczną i dydaktyczną pracą nauczyciela, 
lite ra tu ra  dla m łodzieży, konferencje pow izytacyjne z inspekto ­
rem  szkolnym  i k ie row n ik iem  szkoły, konferencje • rejonowe, 
ku rsy  wakacyjne itp .

1 Zainteresowany nauczyciel wie sam na jlep ie j, które  dzie­
d z in y  w iedzy m usi pog łębić, sam n a jtra fn ie j może odczuć i oce-
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nić, co  win ie n  p rz e s t u d jo w ać ,  by  j e g o  p r z y g o t o w a n i e  d o  z a w o ­
d u ,  a w n a s tę p s t w i e  d o  e g z a m i n u ,  t a k  p o d  w z g l ę d e m  teorj i  j ak  
p r ak ty k i  s t a ło  n a  p o z i o m ie .

J e g o  rze te ln a  t r o s k a  o u s u n i ę c i e  b r a k ó w  w ła s n y c h  d a  m u  
s i lny f u n d a m e n t ,  na  k t ó r y m  o p r z e  p r a c ę  p r z y g to w a w c z ą  d o  
e g z a m i n u  p r a k t y c z n e g o ,  a z a r a z e m  o s i ą g n i e  n a j l e p s z e  wyniki  
d la  po w ie rz on e j  m u  młodz ieży.

CJWRG1: D yre kc j e  z a k ł a d ó w  k sz ta ł cen ia  nau czyc ie l i  ze chcą ,  
po lec ić  n a u c z y c i e l o m  p r z e d m i o t ó w  p e d a g o g i c z n y c h ,  by cel. 
i z na cz en ie  d la  szkoły  i nauc zyc ie la  e g z a m i n u  p r a k t y c z n e g o  był  
co ro cz n ie  z u c z n ia m i  na j wyż sz ych  k u r s ó w  o m a w i a n y ,  by w y ja ­
ś n i a n o  im r e g u l a m i n  e g z a m i n u  i n in ie j sze  in f o rm a c je .

K a n d y d a t  nauczy c i e l sk i  win ien  też w y n ie ś ć  z z a k ł a d u  
k sz ta ł cen ia  nauczyc ie l i  z n a j o m o ś ć  na j n o w s ze j  bib l jogra fj i  p e d a ­
go g i czn e j ,  by m ia ł  m o ż n o ś ć  ko rz ys ta ć  z tych  dzieł ,  w k tó ry ch  
zn a j dz ie  w y ja ś n ie n i e  wą tpl iwośc i ,  j a k ie  w p r ac y  p rak ty cz ne j  n a ­
potka ł .

PP. Insp ek t o r zy  Szkolni  o to c zą  p o c z ą t k u j ą c e  siły n n u c z y -  
c i elskie  t ro sk l iw ą  o p i e k ą ,  n ie  s z cz ęd zą c  im r a d  i w s k a z ó w e k  
p rzy  k aż de j  s p o s o b n o ś c i .  P o ż ą d a n e m  jest .  a b y  PP.  P rezes i  Ko- 
misyj  e g z a m i n a c y j n y c h  zbieral i  wsze lk ie  sp o s t rz e ż e n ia  i uwagi ,  
cz łon kó w  k o m p l e t ó w  e g z a m i n a c y j n y c h  i co p e w ie n  czas  p r z e d ­
k ładal i  je  w ra z  ze s w o je m i  w n i o s k a m i  K u r a t o r j u m  c e l e m  u m o ­
żl iwienia w y d a n i a  bardz ie j  w y c z e r p u j ą c y c h  in f o rm ac y j  i i n s t r u k -  
cyj w s p r a w i e  e g z a m i n ó w  pr ak t yc zny ch .

K u r a t o r  O k r ę g u  S z k o l n e g o

(—) St. Pogorzelski.

20 .

K U R A T O R J U M  
Okręgu Szkolnego Poleskiego w Brześciu n.Bug.

Dnia  6 lu te g o  1931 r ok u .  Nr.  1-1863/31.

Podział rejonów wizytacyjnych.

W  związku  z p rz y d z ie le n ie m  p o w ia t u  s a rn e ń s k ie g o -  
d o  O k r ę g u  S z k o l n e g o  W o ł y ń s k ie g o  z a r z ą d z a m  z d n i e m  1 m a r c a  
1931 r, n a s t ę p u j ą c y  po dz i a ł  r e jo n ó w  wizytacyjnych :

1) P. M a r j a n  Winiar ski ,  p.  o. N ac ze ln ik a  Wydz ia łu, ,  
wizytować-  będ z ie  p o w ia t  brzeski ,  P a ń s t w o w e  S e m i n a r j u m  
Nauc zyc ie l sk ie  w Pruż an i e ,  P a ń s t w o w e  K u isy  N a uc zy c ie l sk ie  
w Brześciu n.B.  i P a ń s t w o w ą  P r e p a r a n d ę  N au c zy c ie l sk ą  w  D r o h i -  
czy n ie -Po les k im .
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2) P. Bolesław Kudelka ,  okręgowy  wizytator szkół, zatrzy­
m u j e  nada l  powiaty: kosowski,  łuniniecki ,  piński i stoliński.

3) P. Władys ław Ściebora,  okręgowy wizytator szkół, 
za t rzymuje  powiaty: drohicki,  koszyrski,  kobryński  i obe jm u je  
powia t  prużański .

Kurator  O kr ęgu  Szkolnego.
(— ) St. Pogorzelski.

21 .

K U R A T O R J U M
Okręgu Szkolnego Poleskiego w Brześciu n.Bugiem

Dnia 20.11. 1931 r. Nr. 0-1710/31.

Młodzież nasza s tykając się często z książką nie u ś w ia d a ­
m ia  sobie  należycie jej don ios łego  znaczenia  dla rozwoju jed­
nostki i na ro du .  Powszechnym ob ja w e m  tego  jest  l ekkomyślne  
niszczenie własnych a na we t  pożyczonych książek. Nauczyc iel­
s two ma  przed sobą  wielkie zadanie  krzewić pos zanowanie  dla 
tych cennych  tworów du ch a ,  wzbudzać  zami łowanie  dla tworze­
nia księgozbiorów.

Celem zainicjowania tej akcji a zgodnie  z zarządzeniem 
Min. W. R. i O. P. po le cam  urządzenie w dniu 6 maja  r. b. 
na  terenie wszystkich szkół Okr.  Szkoln. Poleskiego „Święta 
książki Polskiej".

W dniu tytn p.p.  nauczyciele wygłoszą na  jedne j z lekcyj 
odpo wiedn ie  odczyty i lustrowane  w miarę  możności  przezrocza­
mi,  o duszy roli książki, znaczeniu druku ,  znaczeniu bibljotek, 
p ie lęgnowaniu  książki, higjenie czytania i t. p.

P om oc ą  w opr acow an iu  odczytów m o g ą  być: dla naucz,  
szkół  średnich  „Poradnik  bibljograficzny dla organizatorów świę­
t a  książki Polskiej" (cena  5 zł.) i ref. dyr. K. Lewickiego 
„Szkoła jako  teren p ro p a g a n d y  bibljofilskiej“ (cena 3 zł.); a dla 
naucz,  szkół powsz. „Plan p ro p a g a n d y  szkolnej z okazji  Świę­
t a  Książki".

Kurator  (— ) St. Pogorzelski.

22.

Okręgowa Komisja Dyscyplinarna dla nauczycieli szkół, 
istniejących na obszarze Okręgu Szkolnego Poleskiego.

Zarządzenie m z dnia 6 grudnia  1930 r. Nr. 11. 25393/30 
w  sk ład Okręgowej  Komisji Dyscyplinarnej  dla nauczycieli  szkół
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istn ie jących na obszarze O kręgu Szkolnego PolesKiego zostali) 
pow o łan i na podstaw ie art. 156 ustawy z dnia 1 lipca 1926 r. 
o stosunkach służbowych nauczycie li w b rzm ien iu  rozporządzenia 
z dnia 3 lu tego  1928 (Dz. G.R.P. Nr. 47, poz. 462) następu jący 
członkow ie:

Franciszek D utk iew icz, radca Poleskiego Urzędu W oje­
w ódzkiego w Brześciu n.B.;

M arc in  C hm ie ln ikow sk i, dy rek to r O ddzia łu  Banku Polskiego- 
w  Brześciu n.B.;

dr, S tefan Lopott, lekarz w Brześciu n.B.;
Stanisław  O rpiszewski, adw okat w Brześciu n.B.;
W ik to r Różański, adw oka t w Brześciu nB.;
Czesław Bojarow ski, re jen t w Brześciu n.B.;
W ładysław  W iśniewski, d y re k to r Chrześcijańskiego Banku; 

Spółdzielczego w Brześciu n.B.;
Tadeusz Stankiew icz, d y re k to r O ddzia łu  Banku H and lo ­

wego w Brześciu n.B.;
Bolesław  Szperling , sekretarz M ag istra tu  w Brześciu n.B.;:
inż. Jan G órecki w Brześciu n.B.

oraz na podstaw ie art. 87 ustęp 2-gi tejże ustawy zostali; 
zam ianow ani następujący członkow ie:

Helena Parym onczykówna, k ierow n iczka  szkoły powszech­
nej w Brześciu n.B.

Bolesław  F lorek, k ie row n ik - szkoły powszechnej w  Czer- 
nawczycach;

Franciszek Karaś, k ie row n ik  szkoły powszechnej w Brześ­
ciu n .Bug.;

Tadeusz W itek, nauczyciel szkoły powszechnej w B rześciu 
n .Bug.;

P iotr Jaw tuchow icz, nauczyciel szkoły powszechnej w Brześ­
ciu n.B.;

Tadeusz M azur, k ie row n ik  szkoły powszechnej w  K am ieńcu  
L itew skim ;

Kazim ierz M irecki, k ie row n ik  szkoły powszechnej w Kosowie;:
Franciszek M ilik , k ie row n ik  szkoły powszechnej w Żabince;.
M icha ł Fąfara, dyrek to r q im naz jum  państwoweao

w K obryn iu ;
Jan R adom ski. nauczyciel g im naz jum  państwowego

w Brześciu n.B.;
W ojciech Pitera, nauczyciel q im naz jum  państwoweao 

w Brześciu n.B.
Szczepan C hodkow ski, nauczyciel g im naz jum  państwoweqo- 

w Brześciu n.B.
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ks. J a n  Urbanowicz, nauczyciel g im n az ju m  państw ow ego
w Brześciu n.B.

E d m u n d  Bigalke, nauczyciel g im n az ju m  państw ow ego
w Sarnach ;

Jó ze f  K um or, nauczyciel g im n az ju m  państw ow ego  
w Prużanie;

Natalja  Rejsmillerowa, nauczycielka g im n az ju m  p ań s tw o ­
wego w Pińsku;

T adeusz  Piwowarczyk, nauczyciel szkoły ćwiczeń przy 
Państwowych K ursach  Nauczycielskich w Brześciu n.B.

Bolesław  Mizerski, dyrek to r  pańs tw ow ego  se m in a r ju m  
nauczycielskiego w Prużanie;

Edw ard B em , nauczyciel pań s tw o w eg o  se m in a r ju m  nauczy­
cielskiego w Prużanie;

Michał E berhard t ,  dyrek tor państw ow ej p reparar .dy  nauczy­
cielskiej w Drohiczynie Poleskim.

23.

Prezes S ą d u  Apel. w Wilnie pos tanow ien iem  z dn. 31/1.31 r.. 
de legow ał na m ocy art. 87 ust. 3 Ustawy z dnia 1 lipca 1926 r, 
o s to sunkach  służbowych nauczycieli w b rzm ieniu  rozporządze­
nia z dnia 3 lu tego  1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 47, poz. 462), 
w sk ład  O kręgow ej Komisji Dyscyplinarnej przy K uratorjum  
O kręgu  Szkolnego  Poleskiego, w charak te rze  członka Komisji 
Dyscyplinarnej — p. E ugen jusza  Załusko, Sędziego  S ąd u  O k rę ­
gow ego  w Pińsku, Wydziału Zam ie jscow ego  w Brześciu n.B.; 
w cha rak te rze  zas tępców  członka — p. E d m u n d a  Stefańsk iego , 
Naczelnika Sądu  G rodzkiego w Brześciu n.B., p. Alfreda Grygo, 
Sędziego  S ąd u  G rodzkiego w Brześciu n.B. i A ntoniego  R o m a ­
nowskiego , Sędziego  O kręg o w eg o  Ś ledczego 2 rewiru w Brze­
ściu n .B ugiem .

24.

Nr. O. 873. Brześć n|B., dnia 3 lu tego  1931 r.

Do D yrekcyj państw ow ych szk ó ł średnich ogó lnokszta łcących , 
sem inarjów  nanczycielsk ich  szkół zaw odow ych, Inspektorów  
szkolnych  w  O kręgu w  spraw ie sprostow ania  i uzupełnienia  

w ykazów  stanu  służby.

Na podstaw ie  dotychczasowej praktyki przy wykonywaniu  
ustawy em ery ta lne j  z dnia 11 g rudn ia  1923 r. zostało  stwier­
dzone, że przy przeniesieniach funkcjonarjuszów  państwowych.
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w  s ta n  sp o c z y n k u ,  w z g lę d n ie  przy w y m i a r z e  pe ns y j  w do w ic h  
i s i e roc ych  w w y p a d k a c h  śm ie rc i  f u n k c j o n a r j u s z a  w czynne j  
s łuż b ie  zd a rz a j ą  s ię  częs to  z n a c z n e  o p ó ź n i e n i a  w  w y m i a r z e  z a ­
o p a t r z e ń  e m e r y t a l n y c h ,  z g l ę d n ie  pe ns y j  w do w ic h  i s i e rocych .

O p ó ź n i e n i a  te,  d o c h o d z ą c e  n ie j e d n o k r o t n i e  d o  ki lku a n a ­
w e t  k i l k u n a s tu  mi es ięcy ,  p o w o d u j ą  in te r w e n c j e  ze  s t r on y  o s ó b  
in te r e s o w a n y c h  k tó r e  w wie lu w y p a d k a c h  d a j ą  w y raz  m n i e m a ­
n iu,  że w ła d z e  ro zm y ś l n ie  o p ó ź n i a j ą  p r zy z n an ie  im n a l e ż n e g o  

t z a o p a t r z e n ia .
Należy  stwierdzić ,  że o p ó ź n i e n i a  w  w y m i a r z e  z a o p a t r z e n i a  

e m e r y t a l n e g o ,  w z g lę d n ie  p en s y j  w d o w ic h  i s i e roc ych  w p r z e ­
w aż ne j  m ie r z e  są  z a w in io n e  p r z e d e w s z y s t k i e m  przez  s a m y c h  
f u n k c j o n a r j u s z ó w  p a ń s tw o w y c h ,  k tó rzy  w czas ie  czynne j  s łużb y  
z a n ie d b a l i  z e b i a n i a  o d p o w i e d n i c h  d o w o d ó w  swej  p o p r z e d n ie j  
s łu ż by  lu b  t eż n ie  dostarczyl i  w e  w ła ś c i w y m  czas ie  s w y m  w ł a ­
d z o m  d o w o d ó w  swej  s łuż by  w ojskowej ,  w zg lę d n ie  cywilnej ,  
pe łn io ne j  p rze d  w s t ą p i e n i e m  d o  os ta tn io  o d b y w a n e j  s ł uż by  cy­
wilnej  lub  w o jsk o w ej  polskiej .  Z p o w o d u  b r a k u  t a k ic h  d o w o d ó w  
s łuż by  i s k u t k i e m  t e g o  n i e m o ż n o ś c i  do l i czen ia  d o  wys ług i  e m e ­
rytalnej  lat  s łuż by  po p r z e d n ie j ,  u z a s a d n i a j ą c e j  p r a w a  e m e r y t a l ­
ne ,  w y m i a r  z a o p a t r z e n i a  n ie  m o ż e  n a s t ę p i e  d o  c z as u  z e b r a n i a  
i d o s ta rc z e n ia  tych  d o w o d ó w ,  częs to  b o w i e m  czas  o s t a tn io  p e ł ­
n ione j  s ł uż by  n ie  d a j e  p r a w a  d o  ż ą d a n i a  z a o p a t r z e n i a  (b ra k  
10-ćiu lat  n i e p r z e r w a n e j  s ł uż by  pa ń s t w ow e j ) .

W p r a w d z i e  w  myś l  art .  36  i 79  u s t a w y  e m e r y t a l n e j  u p o ­
s a ż e n ie  e m e r y t a l n e  p rzyz na je  s ię  i ob l i cza  n a  p o d s t a w i e  da t ,  
za w a r ty c h  w w yka z i e  s t a n u  s łużby,  j e d n a k  w yk az y  s t a n u  s łuż by  
po pr z e d n ie j ,  n a d t o  zaś  d a t y  s łużby ,  s p ę d z o n e j  p r zed  w s t ą p i e ­
n i e m  d o  o s ta tn io  pe łn io ne j  s łużby,  są  cz ęs tok roć  w p i s y w a n e  na  
p o d s t a w i e  u s t n y c h  z e z n a ń  f u n k c jo n a r j u s z a ,  b ez  p r ze d ł o że n i a  d o ­
w o dó w ,  w o b e c  c z e g o  d a t  tych  nie m o ż n a  u z n a ć  za  d o s ta t e c z n i e  
u d o w o d n i o n e .

Z chwi lą  śm ie rc i  d a n e g o  f u n k c j o n a r j u s z a  w d o w a  n i e j e d n o ­
kro tn ie  nie  m a  n a w e t  m o ż n o śc i  w y d o s t a n i a  o d p o w i e d n i c h  d o ­
w o d ó w  c e l e m  pr ze d ło że n i a  ich w ł a d z o m  w y m i a r o w y m ,  gdyż  
częs to  n a w e t  nie  wie,  gdzie  jej z m a r ły  m ą ż  da w n ie j  pełni ł  s ł u ­
ż bę  i w j a k i m  ch a r a k te rz e .

U su n i ę c i e  powyższych  n i e d o m a g a ń ,  l eżące  t a k  w  in te res i e  
f u n k c jo n a r j u s z ó w  p a ń s t w o w y c h  i ich rodzin,  j a k  równi eż  w in te ­
res i e  władz ,  j e s t  moż l iwe  p r z e d e w s z y s tk ie m  w d r o d z e  rewizji 
w y k a z ó w  s t a n u  s łuż by  i u z u p e łn ie n ia  a k t ów  o s o b o w y c h  k a ż d e g o  
f u n k c jo n a r j u s z a  b r a k u j ą c e m i  d o w o d a m i  z cz a s ó w  p o p r z e d n ie j  
s łużby,  w p i s a n e j  d o  w y k a z u  s t a n u  s łużby,  o r az  p rzez śc is łe  s t o ­
s o w a n i e  w  p r a k t y c e  z a s a d y ,  że w p is y w a n i e  p r z e b i e g u  s łu ż b y  d o  
w y k a z u  s t a n u  s łużb y  m o ż e  być d o k o n a n e  wyłąc zn i e  na  p o d s t a ­
wie  o d p o w i e d n i c h  d o w o d ó w ,  tudz ież ,  że w chwil i  d o k o n a n i a
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WDisu winien być spo rządzony niezwłocznie l ega lizowany odpis  
przedłożonego dowodu, w końcu, że odpis ten m u s ,  bezwarun- 
kowo być przechowywany łącznie z wykazem  s ta nu  służby.

W związku z powyższem zawiadamiam, że Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego opierając się na 
o k ó l n i k u  Ministerstwa Skarbu z dnia 17 grudnia n ub Nr D.
1 4400:5/30,. poleciło rozporządzeniem z dnia 3.1. iy31 r. i . - 
Prez 8833/30 przeprowadzić w terminie do dnia 1 kwietnia r.b. 
uzupełnienie względnie rewizje wpisów, dokonanych w wyka­
zach stanu służby urzędników i nauczycieli, jak rowmez wykre 
śHć z wykazów służby te wpisy, które nie są oparte na wiary­
godnych dokum entach, nadto uzupełnić wykazy odpisami do­
kumentów, na których oparto dokonane wpisy.

W sprawie wpisanych już do wykazu stanu służby dat 
poprzedniej służby polecam, by osoby, które _ d o t ; "' .e 
przedłożyły jeszcze swej bezpośrednio przełożonej władzy wszyst 
kich dokumentów, uczyniły to bezzwłocznie najpóźniej do 
marca b. r.

O ile osoby te nie uzzynią zadość wezwaniu Dyrekcji lub 
pp. Inspektorów szkolnych, narażą się na to, że daty P °P rze° '  
niej, nieudowodnionej służby zostaną wykreślone z wykazu sta­
nu służby, jako nieznajdujące uzasadnienia w dowodach, jakie 
winny być dostarczone przez interesowanego funkcjonarjusza.

Wobec powyższego odpisy dokumentów, uwierzytelnione 
przez siebie, Dyrekcje prześlą bezzwłocznie do Kuratorjum, n a ­
tomiast pp. Inspektorzy szkolni zachowają je w aktach.

W celu przedłożenia sprawozdania Ministerstwu Wyznań 
Reliqijnych i Oświecenia Publicznego zechcą pp. Inspektorzy 
szkolni donieść Kuratorjum w nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 1 kwietnia b. r. wykonaniu powyższego zarządzenia.

Kurator Okręgu Szkolnego: 
^ ) St.  Pogorze lski .
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Do
Nauczycielstwa, Urzędników Inspektoratów 

i Kuraforjum O. S. P.

Wszystkim, którzy zamierzali urządzić pożegnanie 
z powodu mego ustąpienia ze stanowiska kuratora 
Okręgu Szkolnego Poleskiego przesyłam z głębi serca 
płynące podziękowanie. Nie czas dzisiaj na szumne 
uroczystości czy bankiety! Jeśli pożegnanie to miało 
być wyrazem uznania za moją na Polesiu pracę, to 
stwierdzić muszę, źe wszelka inicjatywa, najbardziej 
celowo ustalony program działalności, nie da wyników, 
gdy niema dobrej woli i zamiłowania sprawy ze strony 
wykonawców• Jo też jeśli zdołałem pchnąć może żywiej 
oświatę publiczną na Polesiu, jest to zasługa moich 
najbliższych współpracowników w Kuraforjum, Inspekto­
ratach i Nauczycielstwa, jednakowe zatem co najmniej 
należy się uznanie dla ogółu pracowników Okręgu 
Szkolnego Poleskiego.

Proszę przeto o zaniechanie wszelkich przygoto­
wań i o przyjęcie podziękowania za rzetelny i szczery 
do mnie stosunek.

Z Y G M U N T  G Ą S IO n O W S K I  
Kurator Okręgu Szkolnego 

Poleskiego, 
w stanie nieczynnym.

Warszawa, dn. 21.1.1931 r.
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Na fundusz stypendyjny do uznania ustępującego Kuratora 
0 . S. P. p. Zygmunta Gąsiorowskiego złożyli:

1) nauczycielstwo szkół powszechnych wraz 
z Inspektoratami

2) nauczycielstwo szkół średnich
3) nauczycielstwo szkół zawodowych
4) Zakłady kztałc. nauczycieli szkół powsz
5) urzędnicy Kuratorjum

2271,75
537,55
108,—
2 7 , -

130,—

R a z e m  3074,30 
W ydatki 33,10

Pozostało 3041,20 
%  Banku Handl. w Brześciu n.B.

na dzień 1.11.1931 r. 9,80

Saldo 3051,—
która pozostaje nadal w Banku Handlowym w Brześciu n.Bug.
f O wyniku zbiórki i o życzeniu Ogółu pracowników poin- 
formowano p. Kuratora Z. Gąsiorowskiego w dniu 2 lutego 

r- z rownoczesnem wręczeniem wyciągu z konta.

Za Kom itet Zbiórkowy:

Mieczysław Downar Za polski 
Kurpiewski Karol 
Borysiuk W ładysław 
Bandurski Czesław

Brześć n.B. 21.11.1931 r.

0 młodzieży i dzieciach trudnych do prowadzenia o

nim ST!!?, dem okratyzafM  k w ia ty  zarówno na stopniu śred­
nim jak i nizszym wysunęła szereg zagadnień wychowawczych 
nieznanych czasom przedwojennym. Wśród tych zagadnień ied- 
nem z najbardziej palących i niełatwych do rozwiązania jest 
sprawa dzieci trudnych do prowadzenia. wiązania jest

• , W o^ ec szkoły przedwojennej to zagadnienie niqdy z taka 
jaskrawością , tak często, tak codziennie, jak dzisiaj, nie wystę­
powało, względnie wogkle nie istniało. Z chwilą bowiem stwier­
dzenia, ze_ uczeń nie poddaje sie kierownictwu swych wycho­
wawców, ze jest krnąbrny i „n iem ożliw y" w szkole, rada ^eda-
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g o g ic z n a  p o s ta n a w ia ła  t a k ie g o  uczn ia  u s u n ą ć  z z a k ła d u  . n a  
te rn  s p r a w a  się  w ycz e rp y w a ła .

Dziś ta k ie  s ta n o w isk o  ra d y  p e d a g o g ic z n e j  s p o tk a ło b y  się 
c h y b a  z k ry ty k ą .  N auczyc ie l  w p o c z u c iu  sw ej misji o g o ln o - n a  
ro d o w e j  n ie  m o ż e  p o z o s ta ć  o b o ję tn y m  na  los dzieci ^ Uf ny^ ’ 
z k tó rych  n ieza leżn ie  o d  te g o ,  cz> w y c h o w a ją  się  w szkole ,  czy 
p o za  szko łą ,  w y ro s n ą  o b y w a te le  i w e z m ą  u d z ia ł  w życiu sp o -  
łe c z n e m  M a rn e  św ia d e c tw o  w y s ta w iłab y  so b ie  r a d a  p e d a g o g ic z ­
n a  k tó r a b y  s p o k o jn ą  s ię  czu ła  w  s w e m  s u m i e n iu  Pe d a 9 ° 9 ’“  
n e m  w y d a la ją c  d z ieck o  ze szkoły  i p o z o s ta ją c  o b o ję tn ą  n a  dal  
sze j'eqo losy. Nie l e p s z e m  je s t  p o s tę p o w a n ie ,  z a s a d z a j ą c e  ę 
n a ' to le ro w a n iu  w szko le  dzieci t r u d n y c h  1 n \ 2 a n i e c h ; n l U [ 
d e m  n ich  w sze lk ich  p o c z y n a ń  w y c h o w aw c zy c h ,  ja k  to  m a  n ie  
ste ty ,  m ie js c e  w sz k o ła c h  p o w s z e c h n y c h  wyżej z o r9 a n iz o ^ a " y c h ’ 
odz ie  w a ru n k i  p rac y  w y c h o w aw c ze j  s ą  o d p o w ie d n ie .  T ^ i e g o  
^ S p a w a n i a  nfc nie U spraw iedliw ia  Każcie d z i e c k o h o c b y  
n a j t ru d n ie js z e ,  m u s i  p rze jść  przez  szko łę  p o w s z e c h n ą  w y m e sc  
z n iej to  m in i m u m  w iedzy  i w y c h o w a n ia .

Dzieci, zd ro w o  fizycznie i d u c h o w o  w z ra s ta ją c e ,  s ta n o w ią  
w  k la s ie  zw a r tą  g r u p ę  sp o łe c z n ą ,  k tó ra  się s a m a  w y c h o w u je ,  
ja k  to  s tw ie rdza  p sy c h o lo g ja  k lasy .  D o o b o w .ą z k o w  w y c h o w a w ­
cy na leży  je d y n ie  u m ie ję tn ie  k ie ro w a ć  życ iem  s p o łe c z n e m  k la sy  
i w yzysk iw ać  m o m e n ty  s a m o r z u t n e g o  o d d z ia ły w a n ia  w y c h o w a w ­
c z e g o  g r u p y  n a  jej cz łonków . D z iecko  t r u d n e  w y m a g a  sz cz eg o h  
nej in g e re n c j i  w y c h o w aw c y  i t r a k to w a n ia  in d y w id u a ln e g o ,  o 
b o w ie m  n ie  b io r ą c  c z y n n e g o  i p o z y ty w n e g o  u d z ia łu  w  życiu 
q ru p y ,  o n o  żyjąc b ą d ź to  p o z a  o b r ę b e m  g r u p y ,  b ą d ź to  g ru p ie  
s ię  p rze c iw s ta w ia jąc  a n ie rz a d k o  i nauczyc ie low i,  jeżeli te n  swo- 
jem  p o s t ę p o w a n ie m  d o  t e g o  je  d o p ro w a d z i ,  u c h y la  się  z p o d  
w y c h o w a w c z e g o  w p ływ u  szkoły. 1 tu  w ła ś n ie  o tw ie ra  . ^  w s p a ­
n ia łe  p o le  d la  dz ia ła lnośc i  w ych o w aw c ze j  duże j  w ag i.  Wysiłki 
m u s z ą  iść w k ie ru n k u  z m ia n y  p o s ta w y  n e g a ty w n e j  dz iec k a  w o ­
b e c  o to c ze n ia  n a  pozy tyw ną ,  m u s z ą  d o p ro w a d z ić  d o  p o g o d z e ­
n ia  się  dz iecka  ze  ś ro d o w isk ie m  w y c h o w a w c z e m .

Czy to  je s t  m o ż l iw e m  d o  w y k o n a n ia ?  B ezw ą tp ien ia !

D ziecko  t r u d n e  d o  p r o w a d z e n ia  n ie  je s t  d z iec k iem  prze- 
s tę p c z e m ,  o w ro d z o n y c h  z a d a tk a c h  zw y ro d n ie n ia  sp o łe c z n e g o ,  
n ie  jest u m y s ło w o  an i m o r a ln ie  u p o ś l e d z o n e m  i n ie  je s t  ró w ­
nież m o r a ln ie  z a n i e d b a n e m .  D w a p ie rw sz e  w y p a d k i  m a ją  sw oje  
p o d ło ż e  w dziedz icznośc i ,  trzeci — w b r a k u  d o z o ru  i op iek i  ze 
s t ro n y  rodz iny  i s p o łe c z e ń s tw a .  D z iecko  t r u d n e  je s t  to  d z ieck o  
n a jz u p e łn ie j  n o r m a l n e  za ró w n o  p o d  w z g lę d e m  u m y s ło w y m  ja k  
i m o r a ln y m ,  p o s ia d a j ą c e  t ro sk l iw ą  o p ie k ę  ze s t ro n y  d o m u  i wo- 
q ó le  w y s ta rc za jąc e  a n ie ra z  i b a r d z o  d o b r e  w a ru n k i  rozw oju  fi­
z y c zn e g o  i d u c h o w e g o .  C z a se m  je s t  n ie m  d z ieck o  u ło m n e  fi­
zycznie, D ziecko  t r u d n e  d o  p ro w a d z e n ia  m e  w y m a g a  d la  s ieb ie
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specjalnych zakładów wychowawczych, wymaga jedynie specjal­
nych metod postępowania wychowawczego przez pewien okres 
czasu. W ymaga specjalnej postawy wychowawcy wobec siebie. 
To wszystko.

Kaz. Urbański. Brześć n.B.

P. S, W następnych pogadankach  przystąpię do rozwinię­
cia tem atu z podaniem  metod postępowania wychowawczeqo 
Radbym zwrócić się do Sz. Czytelników (czek), Kolegów (żanekj 
zarowno ze szkół średnich jak i powszechnych, z prośbą o prze­
słanie mi charakterystyk i przyczynków, dotyczących dzieci trud­
nych, z jakiemi się zetknęli w swej*' praktyce, z podaniem  swe­
go względem nich postępowania wychowawczego. Zebrany tą 
drogą materjał posłużyłby za punkt wyjścia, przyczem w arun­
kowałby dyskusję bardziej odpowiadającą potrzebom w indywi­
dualnych wypadkach. J e s t  to ważne, gdyż dzieci trudne w ym a­
gają indywidualnego traktowania. Pisać proszę do Redakcji,

K. U.
Z  feki lekarza szkolnego.

Alkoholizm a szkoła.

Alkoholizm uważa się za jedną z wielkich klęsk społecz­
nych. Wiadomo przecież ogólnie, w jakim stopniu pijaństwo 
niszczy życie, nietylko jednostek, ale całych prawie narodów cy­
wilizowanych. Przystępując w niniejszym artykule, do aktualnej 
obecnie kwestji alkoholizmu (a to ze względu na organizowa­
nie w całej Polsce „tygodnia propagandy przeciwalkoholowej", 
pogadanki o alkoholizmie w szkołach, zalecone przez Kurator- 
jum, no i debaty nad nową ustawą przeciwalkoholową) m am  
zamiar poruszyć tylko te zagadnienia, któreby pośrednio lub 
bezpośrednio dotyczyły szkoły, nie wdając się w sprawę zwal­
czania alkoholizmu w szerszem znaczeniu. Otóż, może niektó­
rych zdziwi podjęcie wyżej wymienionego tem atu, gdyż pow­
szechnie jest mniemanie, że w szkole alkoholizmu niema, a więc 
i szkoła nic w tej dziedzinie zdziałać nie może.

Niestety, bardzo często zdarza się, że dzieci już w naj­
młodszych klasach szkoły powszechnej, jeśli nie są jeszcze nało- 
gowemi pijakami, to w każdym bądź razie dość często używają 
napojów alkoholowych (wino, piwo, miody a nawet wódkę) Ze 
tak jest w rzeczywistości niech posłuży dla ilustracji ankieta prze­
prowadzona wśród dzieci w szkole ćwiczeń przy państwowych 
kursach nauczycielskich. Otóż prawie 80%  do 90%  dzieci, na­
wet najmłodszych, już zna sm ak  alkoholu, czy to w postaci wi-
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n a ,  p iw a lu b  w ódk i.  Nie znaczy  to , że tak i  p r o c e n t  w ś ró d  d z ie ­
ci używ a a lk o h o lu  s ta le ,  a le  s a m  fa k t  d a w a n ia  przez  rodziców  
lu b  o p ie k u n ó w  d z iec io m  a lk o h o lu  — s tw a rz a  o g r o m n e  n ie b e z ­
p ie cz eń s tw o ,  n ie ty lko  d la  zd row ia  f izycznego ,  a le  i m o r a l n e g o  
n a s z e g o  p o k o le n ia .

D o w ie d z io n e m  jest,  że d a w k a  a lk o h o lu ,  k tó ra  już  w y k az u je  
u d o r o s łe g o  cz łow ieka  o b ja w y  z a tru c ia ,  w ynosi  20  — 25 gr.,  
a d la  dzieci d z ie s ięc io k ro tn ie  lu b  n a w e t  2 0 -k ro tn ie  m n ie jsz a  d a w ­
ka ,  j e s t  już  t ru ją c a ;  z te g o  w y n ika ,  że d la  dzieci a lk o h o l ,  n a ­
w e t  w n a jm n ie js z e j  d a w c e  i w jak ie jk o lw iek  po s ta c i ,  czy to, j a ­
ko  w ino  g ro n o w e  lub  o w o co w e ,  czy to  j a k o  p iw o  lub  m ió d  
(napó j) ,  a  t e m b a r d z i e j  wszelkie n a lew k i  i w ó d k i  — je s t  t ru c iz n ą ,  
i to  te rn  g o rszą ,  że n a ra z ie ,  n ie  d a ją c y  ż a d n y c h  o b ja w ó w  c h o ­
ro b o w y c h ,  a o d w ro tn ie ,  d a ją c y c h  p e w n e  u cz u c ie  b łogośc i ,  w e ­
se la  i z a d o w o le n ia  —  a le  w k o n se k w e n c j i  p o z o s ta w ia ją c  n a  
s ta łe :  p rzy tę p ien ie  u m y s łu ,  n ie z d o ln o ś ć  s k u p ie n ia  u w ag i ,  len i­
s tw o, s a m o lu b s tw o  i z a t r a c e n ie  w sze lk ich  w artośc i  m o r a ln y c h .

O tó ż  czy szko ła  m o ż e  m ie ć  w pływ  n a  p rz e rw a n ie ,  a p rz y ­
n a jm n ie j  n a  u k ró c e n ie  u ż y w a n ia  a lk o h o lu  przez  dziec i?  N a tu r a l ­
n ie  że  tak !  P o w ied z ia łb y m ,  że p o w in n a  i m a  w pływ  n ie ty lko  na  
dzieci, a le  p rzez  dzieci i n a  s ta rs z e  s p o łe c z e ń s tw o ,  t. j. n a  ich 
rodziców  i w y ch o w aw c ó w .  N ie je s t  rzeczą n o w ą ,  że rodzice  
(ch łop i na  w s ia ch ,  ro b o tn ic y  p o  m ia s te c z k a c h  i t. p.) d o p ie ro  
o d  dzieci uczą  się  o z a s a d a c h  h ig jeny ,  czystości i t. p. r ze cza ch .  
Z d a rza ły  s ię  w y p a d k i  n a w r ó c e n ia  z u p e łn y c h  a te u s z ó w  przez 
dzieci, d la c z e g o ż b y  dzieci z u p e łn ie  u ś w ia d o m io n e  o sz k o d liw o ­
ści a lk o h o lu ,  n ie  m o g ły b y  o d d z ia ły w a ć  h a m u j ą c o  n a  sz e rze n ie  
s ię  a lk o h o l iz m u  w śró d  s ta rszych .

M a m  w ra że n ie ,  że jeśli w p o im y  w d z iec iach  już  o d  n a j ­
m ło d szy c h  k la s  w s trę t  i o d r a z ę  d o  o lk o h o lu ,  ja k o  d o  t ruc izny  — 
te rn  s a m e m  już  p rzyczyn im y  się  w b a r d z o  wielkiej m ie rze  d o  
zw a lczan ia  a lk o h o l iz m u  w ogó le .

Dr. E. Łukaszewicz.
L e k a rz  S zk o ln y  P ańs tw .  K ursów  N aucz ,  

w B rześc iu  n.B.

Z  podróży.
W ykształcenie nauczycielstwa szkól powszechnych w Niemczech.

Po o m ó w ie n iu  w p o p r z e d n im  n u m e r z e  Dz, Urz. kwestji 
o rg a n iz a c j i  szko ln ic tw a, p rz e c h o d z ę  te ra z  d o  z a g a d n ie n ia  w y­
k sz ta łc e n ia  n au c zy c ie ls tw a  szkół p o w sz e c h n y c h ,  ja k o  is to tn e g o  
p o d ło ż a  d o b r e g o  rozw oju  szkoły. O tó ż  p rz e d e w sz y s tk ie m  t r z e ­
b a  zazn a cz y ć ,  że o ile o rg a n iz a c ja  szko ln ic tw a  je s t  je d n o l i ta  na  
c a ły m  o b s z a rz e  p a ń s tw a  n ie m ie c k ie g o ,  o ty le  z a g a d n ie n ie  kw a-  
lifikacyj n a u c z y c ie lsk ic h  n ie  zo s ta ło  je szcze  u je d n o s ta jn io n e ,  
g łów n ie  n a  s k u te k  n ie co  o d m ie n n e j  niż u n a s  ad m in is t ra c j i  
p a ń s tw o w e j .  P a ń s tw o  n ie m ie c k ie  z a c h o w a ło  b o w ie m  d a w n y  po-
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dział  dzie lnicowy,  z tą  tylko różnicą,  że . z a m i a s t  k ró l es t ewe k ,  
ks i ę s tw  i h r ab s t w ,  s p o t y k a m y  o b e c n i e  o d p o w i e d n i e  p rowinc je ,  
k tó re  p o s i a d a j ą  d a l e k o  id ą c ą  a u t o n o m j ę  w dz iedz in ie  a d m i n i ­
stracj i  pa ń s tw o w e j ,  s t ą d  też  o g r o m n a  r ó ż n o r o d n o ś ć  rozwiązy­
w a n ia  kwestyj  o ś w ia to w y ch  n a  t e r e n ie  Nie m ie c .

O d  po łow y XIX w. d o  cz a s ó w  rewoluc j i  1918 r. wy s t a rc za  - 
j ą c e  kwal i f ikac je  na  nauc zyc ie la  szkó ł  p o w s z e c h n y c h  z d o b y w a ło  
się w ca łych  N i e m c z e c h  p rzez u k o ń c z e n i e  s e m i n a r j u m  n a u c z y ­
c i e l sk iego .  Po  r o k u  1918 t a k ie  w y k sz t a ł c en ie  zos ta ł o  w wie lu 
p rowi nc ja  u z n a n e  za n i e wy s t a rc za ją ce .  Zwłaszcza  związki  n a u ­
czyciel sk ie  w L ipsku ,  Dreźn ie  i H a m b u r g u ,  w a l c zą ce  już  o d  
sz e r e g u  la t  o p o d n i e s i e n i e  p o z i o m u  m e t o d  w y c h o w a w c z y c h ,  w y ­
s tą p i ły  z ż ą d a n i e m  w ię k s z e g o  p r z y g o t o w a n i a  d la  k a n d y d a t ó w  
na  nauczyc ie l i .  Ż ą d a n i e  to  n ie  było g ł o s e m  w b ł a j ą c e g o  n a  p u ­
szczy.  W o l n e  m i a s t o  H a m b u r g  a za  n im  pr owi nc j a  s a s k a  
u c h w a l a j ą  k o n ie c z n o ś ć  ksz ta ł cen ia  k a n d y d a t ó w  na  nauczyc ie l i  
w  wyższych ucz e ln iach .  W  ki lka lat  p o t e m  zg łasz a  d y r e k to r  d r e ­
z d e ń s k i e g o  ins t y tu tu  p e d a g o g i c z n e g o ,  dr .  Seyffe ,  swój  s łynny  
w n io s e k  n a  s e j m  w Berl inie  w s p r a w ie  o d b y w a n i a  wyższych 
s t u d j ó w  przez  k a n d y d a t ó w  n a  nauczyc ie l i .  W n i o s e k  t e n  zos ta ł  
przyję ty i o d t ą d  w p r o w a d z a j ą  g o  p o s z c z e g ó l n e  p rowi nc je  w ży­
cie w m i a r ę  mo żn o śc i .  O b e c n i e  u c h w a ł a  zos ta ł a  już  u rzecz y­
w is t n i on a  w ca łych  N i e m c z e c h  pó łn o c n y c h ;  w  p o ł u d n i o w y c h  
s p r a w a  idzie opor n ie j .

W  p o ł u d n i o w y c h  N i e m c z e c h  s p o t y k a m y  więc  j e s z c z e s e m i -  
na r j a  nau czyc ie l sk ie )  n a  pó łn o c y  zaś  ksz ta ł cen ie  nauczyc ie l i  o d ­
by w a  się b ą d ź  to w a k a d e m j a c h  p e d a g o g i c z n y c h ,  b ą d ź  też n a  
un iwersy tec ie ,  f l k a d e m j e  są  c z yn n e  w m i e j s c o w oś c i a ch ,  gdz ie  
n i e m a  wyższej  uczelni ,  l u b  też t a m ,  gdzie  wyższe ucze ln ie  nie 
p o s i a d a j ą  k a t e d r  p r z e d m i o t ó w  p e d a g o g i c z n y c h .  N o r m a l n i e  po.  
w in n o  o d b y w a ć  s ię  ksz ta ł cen ie  n a  uniwersy tec ie .  Po u k o ń c z e n i u  
g i m n a z j u m  w s tę p u je  k a n d y d a t  na  n au cz y c i e l a  na  u n iw er sy te t  na  
wydzia ł  p e d a g o g i c z n y ,  s tu d j u ją c  j e d n o c z e ś n i e  j e szcze  j ak i ś  inny  
d o w o l n y  p r z e d m i o t ,  n ie  w c h o d z ą c y  w z a k r e s  s tu d j ó w  p e d a g o ­
g icznych,  a więc  np.  hls torję ,  j ę zy ko zn aw s tw o ,  m a t e m a t y k ę ,  
p r zy ro dę ,  sz tuki  p i ę k n e  itp. s tu d j a  un i w er sy te ck ie  t r w a ją  przez  
t rzy la ta;  za u k o ń c z e n i e  ich j e s t  u w a ż a n e  p r zy s t ą p ie n ie  d o  tzw. 
1"9° e g z a m i n u  nauc zyc ie l sk ie go ;  p o  ty m  e g z a m i n i e  n a s t ę p u j e  
t rzyletnia p r a k t y k a  sz ko l na  w  p os tac i  nauc zyc ie la  p o m o c n i c z e g o  
i wreszc ie  11-gi e g z a m i n  nauczyc ie l sk i ,  p o  od b y c i u  k tó r e g o  o trzy­
m u j e  s ię  p e ł n e  kwal i f ikac je  nauczyc ie l sk i .  S tu d ja  un i w er sy te ck ie  
na  wydz ia łe  p e d a g o g i c z n y m  o b e j m u j ą :  p e d a g o g i k ę ,  p s y c h o l o ­
g y ,  f i lozofję i p r ak ty c zn e  z a z n a j o m i e n i e  z p r a c ą  sz ko lną .  Po 
p i e rw sz y m  r o k u  s tu d j ó w  k a ż d y  s t u d e n t - k a n d y d a t  na  nauc zyc ie la  
zos ta j e  sk i e r o w a n y  d o  jak ie j ś  szko ły  d o  w y t r a w n e g o  n a u c z y c ie ­
la n a  t. zw. ćwiczen ia  sz k o ln e  ( s c h u l u b u n g )  w o kr es ie  s e m e ­
s t ru  l e tn iego  tj. o d  W i e lk a n o c y  d o  1 paź d z i e r n ik a ,  S c h u l u b u n g
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p o l e g a  na  h o s p i t o w a n i u  lekcyj w y b r a n e g o  p rzez p r o f e s o r a  n a u ­
czyciela ,  o r az  na  w y k o n a n i u  wsze lkich p r a c  p rzez t e g o  n a u c z y ­
ciela w y zn a cz o n yc h .  S t u d e n t  p r z y g o to w u je  p o m o c e  szko lne ,  
p r o w a dz i  c z a s a m i  lekcje,  z a j m u j e  s ię  d z i a t w ą  w cz as ie  prze rw,  
w  k las ie  p o m a g a  nauczyc ie lowi  n a  j e g o  w ez w a n ie .  W  czas ie  
s c h u l u b u n g  win ien  s t u d e n t  z a p o z n a ć  s ię  z o r g a n iz a c ją  n a u c z a ­
nia w p ie rwszych  cz te re ch  k la s a c h ,  ze s z c z e g ó l n e m  u w z g l ę d ­
n i e n i e m  m e t o d y k i  j ę zyk a  o jc zys te go  i m a t e m a t y k i .  P ra k ty k  
w j e d n y m  od d z i a l e  m u s i  t r w ać  p rzez  ca ły  se m e s t r .  Po t e rn  ćwi ­
cz en i u  j e s t  jeszcze s t u d e n t  o b o w i ą z a n y  d o  s z e ś c io ty go d n io w e j  
p r ak tyk i  w  szko le  t. zw. sc h u lh e l fe rd ie n s t ,  k tó ra  p o l e g a  n a  te rn ,  
że s tu d e n c i  p r o w a d z ą  na jw aż n i e j s ze  p r a c e  na uc zyc ie la ,  z a z n a ­
j a m i a j ą c  się dzięki  t e m u  ze  w sz ys tk ie m i  r o d z a j a m i  p r a c y  n a u ­
czyciela.

Po s t u d j a c h  i p i e rw sz ym  e g z a m i n i e  na u c z y c ie l s k im  o d b y ­
wa  się t r zy le tn ia  p r a k t y k a  znoy /uż  p o d  o p i e k ą  d o b r e g o  p e d a ­
g o g a ,  K a n d y d a t  p r a c u j e  już  j a k  każ dy  nauczyc ie l ,  a l e  zd a j e  
s p r a w o z d a n i a  ze swoje j  p rac y  w y z n a c z o n e m u  nauc zyc ie lowi  
i nie  p o b ie r a  j e szcze p e ł n e g o  u p o s a ż e n i a  (w p ie rw sz ym  ro ku  
o t r z y m u j e  pół  pensj i )  w czas ie  tej p rak tyki ,  na le ży  j e szcze o d ­
być k i l k o t y g o d n io w e  p r ak tyk i  s p e c ja ln e ,  a  mi a n ow ic ie ,  p r zy r o d ­
niczą ,  t e ch n ic zn ą ,  k u l t u r a ln o -o ś w i a to w ą  (ku l tu r ge i s t ige )  i s p o łe c z ­
ną ,  o s t a tn ię  o d b y w a  sie  w in s t y tu c j ac h  sp o ł e c z n y c h  d la  m ł o ­
dzieży.  P o n a d t o  w t y m  o k r e s ie  n a l eż y  w y sp ec ja l i zo w a ć  s ię  w j a ­
k i m ś  p r z e d m i o c i e  a r t y s t yc z n ym  lub  w rękodz ieln ic twie ,  o  ile to  
nie  zos ta ło  d o k o n a n e  w czas ie  s tu d j ó w  un i w ersy teck ich .

P r o g r a m  a k a d e m j i  p e d a g .  o b e j m u j e  to  wszys tko  co  d a j e  
wydział  p e d a g .  un iw er sy te tu .  A k a d e m j e  p e d a g .  wytworzyły się 
w lwiej części  z d a w n y c h  s e m in a r jó w .  P o s i a d a j ą  więc  szkoły 
p o w s z e c h n e  na  t e re n ie  z a k ł a du ,  co  umo ż l iw ia  o d b y w a n i e  p r a k ­
tyki s t u d j u j ą c y m  n a  mie j scu .  Is tnie je  j e d n a k  • t e n d e n c j a ,  a b y  
p r zy n a jm n ie j  t ę  d r u g ę  s z e ś c i o t y g o d n i o w ą  p r a k t y k ę  ( s c h u lh e l f e r ­
d iens t )  o d b y w a ć  w zwykłych sz k o ła c h  d la  z a p o z n a n i a  się z rze- 
czywis temi  w a r u n k a m i  pracy,  bo  w ćw ic ze n i ów k ac h  z n a t u r y  
r zeczy w a r u n k i  o d b i e g a j ą  częs to  o d  p rzec ię tne j  rzeczywis tości .

Z p o w y żs z eg o  widać ,  że d r o g a ,  w i o d ą c a  d o  zd oby c i a  kwa-  
lifikacyj nauczyc ie l sk ich  w N ie m cz ec h ,  j e s t  d ł u g a  i uciążl iwa 
ale za to  d o  szkolnic twa d o s t a j ą  s ię  o s o b y  rzeczywiście d o  z a ­
w o d u  p r z y g o to w a n e ,  m o g ą c e  sp e łn ia ć  w y g ó r o w a n e  ż ą d a n i a  
w sp ó łc ze sn e j  p e d a g o g j i .  W i a d o m o  z p o p r z e d n i e g o  m e g o  a r ty ­
kułu ,  że już  d o  g i m n a z j u m  uczęszc za ją  p r ze w a żn ie  ty lko  dzieci  
o d z n a c z a j ą c e  się sw oj ą  in te l igenc ją ,  w o b e c  t e g o  d o  s tu d j o w  
un iw ers y te ck i ch  p r zy s t ę p u je  też mł odz ie ż  in te l ige n tna .  Ta o k o ­
l iczność w pł yw a  o g r o m n i e  d o d a t n o  n a  d o b ó r  nauc zyc ie l s twa .  
N a t u r a ln ie ,  że wyksz t a łce n ie  o g r o m n y c h  z a s t ę p ó w  t a k i e g o  n a u ­
czyciel s twa j e s t  b.  k o s z to w n e  i to j e s t  j e d n y m  z p o w o d ó w ,  dla-
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czego nie wszystkie prowincje równie chę tn ie  i szybko prze­
p row adzają  p rzym us wyższych stud jów  dla kan d y d a tó w  na 
nauczycieli szkół pow szechnych .

CJ n as  w Polsce, rozwija się t a k i e  silne dążen ie  do  p o d ­
wyższenia poz iom u kwalifikacyj nauczyciels twa. U k resu  tego  
dążen ia  widnieje także p ro g ra m  wykształcenia un iw ersy teck iego  
ty m czasem  władze oświatowe d ążą  p rzynajm niej do  tego , aby 
przyszły nauczyciel o d eb ra ł  najp ierw  wykształcenie ogó lne  przez 
ukończen ie  g im n az ju m  a p o tem  wykształcenie p ed ag o g iczn e  na 
k u rsach  nauczycielskich lu b  p e d a g o g ja c h .

1. R.

Wychowanie charakteru.

Życie po trzebuje  ludzi silnych, nietylko fizycznie, lecz i d u ­
chow o. Dać wiedzę dziecku, k tóra  jest po trzebna  do  życia, to 
za mało , m u s im y  m u  d ać  jeszcze charak te r ,  wrobić stałe  form y 
jego  p o s tępow an ia  zgodn ie  z z a sad am i m ora lnem i.  Życie z m u ­
sza nas  do  w ychow ania  m o ra ln eg o ,  do  kształcenia s ilnego  c h a ­
rak te ru  — to m usi być o ś rodk iem  myśli i czynu w ychow aw cze­
go, tern m usi się kierować w ychowawca w swej pracy. Taki cel 
postawiła sob ie  now oczesna  p ed ag o g ik a .  W ychować silny c h a ­
rakter, urobić ludzi dla spo łeczeństw a pożytecznych, zdolnych 
do  poświęceń, p racujących  w k ie runku  jego  interesów życiowych.

C h arak te r  w ogóle  jest to stałość p o s tępow an ia  w edług  
pewnych zasad , obojętnie: dobrych, czy złych. R ozum ie  się, że 
ce lem  wychowania jest  kształcenie s ilnego cha rak te ru  dob rego , 
o p a r te g o  n a  z a sad ach  m oralnych .

J e d n y m  z najważniejszych czynników, który wyrabia c h a ­
rakter, rozwija siłę i wolę — to p raca .  Przez ciągłą p racę  rozwi­
jam y  ciało i duszę, o s ią g a m y  zam ierzony  cel. W pracy i p racą  
ha r tu jem y  ciało, rozwijamy wolę, b u d z im y  za in te resow anie  i cie­
kawość, zdobyw am y zadow olen ie  z d o k o n a n e g o  dzieła i siłę do 
o p an o w an ia  siebie. P racę  m ożna  podzielić na fizyczną, która 
rozwija ciało, i psychiczną, która rozwija duszę  człowieka. Pierw­
sza po lega  w szkole na technicznych p rzedm io tach , wycieczkach 
wszelkiego rodzaju  i na higjenie, d ru g a  na nauczan iu  ideal­
nych i przyrodniczych przedm iotów. J e d n a  i d ru g a  p raca  idą 
w parze.

Nasze życie dzisiejsze jest bardzo  zróżnicowane i w ym aga  
w szechstronnego  w ychow ania  człowieka. Człowiek dzisiejszy musi 
być fizycznie i psychicznie zdrowy. Z asad a  „w zdrow em  ciele 
zdrowy duch  , m oże  nigdy nie miała tak iego  znaczenia  jak  dzi­
siaj. W pracy biorą udział nietylko ruchy  ciała, lecz także i re­
akcje  psychiczne; p raca  m a  więc wpływ na ogólny rozwój jed-
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nos tk i .  Wszelki  ru ch ,  a z n im  z w ią z a n e  re a k c je  p sy c h ic z n e  w y ­
w o łu ją  u cz łowieka z a in te re s o w a n i e ,  j e d y n ie  k tó re  m o ż e  m u  d a c  
tw órczą  r a d o ś ć  życia.  Z a t e m  p r a c ę  ś m i a ł o  m o ż e m y  u w a ż a ć  za 
p i e rw sz or z ęd n y  czyn n ik  wyks z t a łc en i a  c h a r a k t e r u .  [Świeży ją tyl 
ko  u m i e ję tn ie  s t o s o w a ć ,  a wyniki  s ą  p e w n e  i to  nie  m a łe j  wagi  
d la  życia cz łowieka .

Dzieci już  w w ie k u  p r z e d s z k o ln y m  przywykły  d o  p r ac y  
w f o rm i e  za b aw y .  Nauczyc ie l  m u s i  dzieci  za ch ę c i ć  d o  dal sze j  
p r ac y  twórczej .  Zrobi  to  wtedy ,  jeżeli  p r a c ę  uczyni  p r z y j e m n ą ,  
rozłoży j ą  t ak ,  że dzieci ,  p r z e c h o d z ą c  o d  rzeczy ł a twie j szych  d o  
t rud n ie j szy ch ,  nie  z n i e c h ę c ą  się,  lecz p rzec iwnie  n a b i o r ą  wia ry  
w e  w ł a s n e  siły, n a s tę p n i e ,  jeżeli  bę dz ie  z dz ieć mi  po w ta rz a ł  tę 
p r ac ę ,  d a j ą c  im cora z  to  n o w e  t r u d n o ś c i  d o  p o k o n a n i a ,  to  
z p e w n o ś c i ą  dzieci  p rz y w y k n ą  d o  p racy,  p o k o c h a j ą  ją i bez 
niej  n i e  b ę d ą  m o g ł y  się ob e j ść .  E g o iz m  i l en is two  b ę d ą  o b c e  
d la  dzieci ,  g d y ż  o n e  n a u c z ą  s ię  p o m a g a ć  s ł a b s z y m ,  p o k o c h a j ą  
p r a w d ę ,  p o z n a j ą  język ojczysty,  kraj  i n a r ó d ,  p r z e j m ą  s ię  id e ą  
s p o ł e c z n e g o  życia,  a co na jw aż n i e j s ze  za w sze  na  k a ż d e m  m ie j ­
scu,  w ró żnych  oko l i cz no śc ia ch  i w a r u n k a c h  b ę d ą  p o s t ę p o w a ć  
j e d n a k o w o ,  J e d n e m  s ł o w e m  w yr ob ią  so b ie  c h a r a k t e r .

S p o s o b n o ś c i  d o  p rac y  z u c z n ia m i  nau czyc ie l  n ie  p o t r z e ­
b u j e  sz u k a ć .  Ca ły  czas  n a u c z a n i a  to  j e d n a  c i ąg ła  p r ac a ,  
a j a k a  r ó ż n o r o d n a ?  O b e j m u j e  s o b ą  i d u s z ę  i c i ało uczn ia ,  roz ­
wija go,  uczy,  p r z y g o to w u je  i h a r tu j e ,  M e to d y  są  t e  s a m e ,  co 
przy  n a u c z a n i u .  K aż de  za jęc ie  f izyczne,  czy psy ch icz ne  nauczyc ie l  
m u s i  p r zy s t o s o w a ć  d c  ' zdo lnośc i ,  w y m a g a ń  i po t r ze b  ucznia .  
O d p o w i e d n i  r ozk ła d  p r ac y  j e s t  k o n i e cz ny  i t o  taki ,  by nie -znie'  
c h ę c a ł  uczn ia ,  nie  mę czy ł  i nie  rozwijał  j e d n o s t r o n n i e ,  gdy ż  j e d ­
n o s t r o n n y  rozwój  cz łowieka  w y p a c z a  j e g o  c h a r a k te r .  O p r ó c z  g o ­
dzin sz ko l nyc h  m a  nauczyc ie l  d o  dyspozyc j i  s z ko ln ą  b ibl jotekę ,  
sklepik ,  t e a t r  a m a to r s k i ,  o ra z  o r g a n i z a c j ę  h a r c e r s k ą ,  To są ś r o d ­
ki, k tó r e  n ie tylko uczą  uczn ia ,  z b o g a c a j ą  j e g o  Zasób  wiedzy,  
lecz t a k ż e  w y pe łn ia j ą  życie,  p r zy g o to w u ją  go  d o  życia s p o ł e c z ­
n e g o .  W t e d y  u cz eń  i w szko le  i p o za  szko łą  uczy się.  bawi  się,  
p rzyzwycza ja  s ię  d o  oszczędnośc i ,  życia to w arz ysk ieg o ,  d o  p u n ­
k tu a ln oś c i  i d o  czy tan ia  l ektur ,  budz i  s ię  w n im  z a i n t e r e s o w a ­
n ie  d o  wsze lk ich  p rz e ja w ó w  życ iowych,  k tó re  późn iej  p o p r o s tu  
z m u s z ą  g o  d o  b r a n ia  c z y n n e g o  ud z i a łu  w życiu s p o ł e c z n e m .  
Życie sz ko ln e  p o w i n n o  być  m i n j a t u r ą  życia sp o ł e c z n e g o ,  gdzie-  
by  wych ow yw al i  s ię  przyszli  spo łeczn icy.

N a s t ę p n y m  b a r d z o  w a ż n y m  m o m e n t e m  w ksz ta ł cen iu  c h a ­
r a k t e r u  j e s t  w s p ó ł p r a c a  n au cz yc ie la  z d o m e m .  Uczeń  m u s i  o d ­
czuć,  że o k o  nauczy c ie la  cz u w a  n a d  n im  i w d o m u ,  c h o ć  tylko 
p o ś r e d n i o .  Nauczyc ie l  m u s i  w s p ó ł p r a c o w a ć  z d o m e m ,  w p r z e ­
c i w n y m  b o w i e m  raz ie  nie  będz ie  ci ąg łości  w j e g o  dą ż n o ś c ia c h ,  
p r a c a  b ęd z i e  t r u d n ą  i nie o s i ą g n ie  ce lu .  Na  k o n f e r e n c j a c h  r o ­
dzici e l sk ich t r ze ba  w y t ł u m a c z y ć  r o d z i c om  cel w y c h o w a n i a  i ko-
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nieczność ich w spó łp racy  ze szkołą dla osiągnięcia  Celu w ycho­
w ania .  N as tępn ie  szkoła pow inna  w ychow ać człowieka p ew n eg o  
siebie, wykształcić jego  sam ow iedzę , op ie ra jącą  się na poczuciu 
swojej godności i m ora lne j  wartości w s to sunku  d o  otoczenia,. 
J e d n o s tk a ,  która zdobyła i rozwinęła sam o w ład zę ,  zna swoją 
w artość  i za jm u je  o d pow iedn ie  s tanow isko  w obec  siebie i wo­
bec. d rugich . J e s t  św iad o m a swojej wolności indywidualnej,  lecz. 
w olność swą opiera  na poczuciu godności ludzkiej z wszelkiemi 
jej p raw am i i obow iązkam i. Do każd-.j pracy  zab ie ra  się śmiało,, 
lecz n igdy nie przecenia  swoich sił, nie zab iera  się do pracy  
dla siebie n ieodpow iednie j.  Zawsze będzie robiła to, co jej o d ­
pow iada  i co nie przyniesie u jm y jej godności ludzkiej. J e d n o ­
stka tak a  m a  o d w ag ę  przyznać się, że do  niektórych prac  nie 
n a d a je  się, wie, że m usi istnieć podział pracy. S a m o ś w ia d o m a  
jed n o s tk a  odczuw a i przeżywa wszystkie bóle, d ążen ia  i po trze­
by swoich bliźnich i sw ego n a ro d u ,  żyje z nimi i p racu je  z nimi.

W yrobien ie  sam o św iad o m o śc i  jest  bardzo  ciężkiem, a rów­
nocześnie  je d n e m  z najważniejszych zad ań  wychow ania , Rozwój: 
sam ow iedzy  po lega  na coraz to szerszem  zdobyw aniu  wiedzy, 
na poznan iu  świata i na spo łecznem  współżyciu jednostki.  Sa- 
m ow iedza  jest  tern większa, im szersza jest  wiedza jednostki,  
im współżycie jej ze spo łeczeństw em  jes t  ściślejsze. O sobne j  m e ­
tody  do  w yrobienia  ch a ra k te ru  nie należy szukać, o na  jest  ta 
sa m a ,  co przy n au czan iu  i wypływa z n iego. Jeżeli uczeń m a  
zam iłow anie  do nauki,  o n a  jest  m u  zrozum iała , p rzystępna, on 
ją rozum ie , w um yśle  jego  pow sta ją  ja sn e  myśli, k tóre s ta n o ­
wią właśnie tło sam ow iedzy .

Najlepszym  środk iem  do w ychow ania  cha rak te ru  jest  przy­
kład. Najlepiej zrobi nauczyciel jeżeli swą p racę  w w ychow aniu  
ch a rak te ru  oprze  na przykładzie, gdyż przez porów nan ie  na jle­
piej w ychow uje się charak te r .  Nauczyciel s a m  m usi być przy­
k ładem , w nauczycielu uczeń powinien widzieć uosob ien ie  tych. 
wszystkich przymiotów, które głosi s a m  nauczyciel. N as tępn ie  
rodzice m uszą  być d ob rym  przykładem , Młodzież widzi, co ro­
bią jej wychowawcy. Niech pozna, że życie jest tw arde  i w y m a ­
ga  ód niej tw a rd eg o  wychow ania . Dalszych przykładów dostarczy 
s a m o  nauczan ie ,  takie  przedm ioty  jak  historja, religja i li teratura. 
Przy n au ce  tych przedm io tów  młodzież pozna  całą  galerję typów  
dodatn ich  i u jem nych  charak te rów . Na podstaw ie  charakterystyki; 
tych typów  robionej pod  przew odnic tw em  nauczyciela uczeń w ybie­
rze sobie  b o h a te ra ,  s ta ra  się być n im , n aś lad u je  jego  p o s tę p o ­
w anie. N atu ra ln ie ,  że nauczyciel przy charak te rze  różnych ty­
pów  wykaże różnice między nimi. by uczeń poznał dobry  c h a ­
rak te r  i naś ladow ał go, a un ikał złego. W ielką przysługę tu taj 
m oże o d d a ć  bibljoteka uczniowska, dobrze  zorgan izow ana  
i um ie ję tn ie  w ykorzystana.

O prócz m o m e n tó w  wyżej om ów ionych  wielkie znaczenie;
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d la  w y ro b i e n ia  c h a r a k t e r u  m a  o to czen ie .  W pł yw y j ę g o  n ie ra z  
n ie ty lko  są  n i e w y k o r z y s t a n e ,  lecz w p r o s t  z a n i e d b y w a n e  W y c h o  
w a w c a  m u s i  u z n a ć  wpływy o to c z e n ia  i w y ko rz ys ta ć  ich d o b r e  

-s t rony d la  o s i ą g n ię c ia  p oz y ty wn yc h  r ez u l t a t ów  w swojej  p racy.

Wszy s tk o ,  co d o ty c h c z a s  p o w ie d z ia łe m ,  zb io rę  r a z e m ,  w y ­
c h o w u j ą c  c h a r a k te r ,  w y c h o w u j e m y  ś w i a d o m e g o  spo łe czn ika ,  
k tó ry  n ie ty lko u m ie ,  potraf i ,  lecz c h c e  z w e w n ę t r z n y c h  p o b u ­
d e k  p r a c o w a ć  n a d  s o b ą  i d la  sp o łe cz eń s t w a .

Z a p y t a  kto,  czy moż l iwe  j e s t  r o zw ią zan ie  t a k  t r u d n e g o  
p r o b l e m u ?  O d p o w i e d ź  w y p a d n i e  twie rdząco .  O d p o w i e d z i a l n o ś ć  
za p o m y ś l n e  ro zw ią za n i e  t e g o  p r o b l e m u  p o n o s i  pocz ęsc i  s a m  
w y c h o w a w c a ,  k tó r y  nie d a j e  w y c h o w a n k o m  c z e g o ś  n o w e g o  
lecz rozwija  n a t u r a l n e  zdo lnośc i  uczn ia .  J eże l i  zas  p s yc h ik a  
uczn ia  już  z u r o d z e n i a  j e s t  c h o r o b l i w a ,  to  w y c h o w a w c a  m e  o d ­
p o w i a d a  za to .  W y c h o w a w c a  m a s i  o d c z u w a ć  ł ą cz no sc  z sw oi m 
w y c h o w a n k i e m ,  z j e g o  o t o c z e n i e m ,  z c e l e m  je g o  życia.  U n  
żvie i p r a c u j e  d la  s w e g o  w y c h o w a n k a ,  r a z e m  z m m  czu je  i r o ­
z u m i e ,  c h c e  być  z n im  i w n im .  To jest  siła,  k tó ra rozwiązu je  
t en p r o b l e m .  Siła ta w yp ł yw a  z miłości ,  bez  której  nic na  swie-  
cie nie  dz ie j e  się. Miłość j e s t  ź r ó d ł e m  d la  wszys tk ich id e a ł ów  
ludzkośc i  i l u d z ko ść  wszystkie swo je  d ą ż e n i a  zw raca  ku mej .  
Z niej wyp ływa  p rzyw iązan ie  i po cz u c i e  o b o w ią z k u ,  h a  me j p o ­
w in n o  o p r z e ć  s ię  w y c h o w a n i e ,  gdyż  o n a  łączy ludzi ,  d a j e  im 
w s p ó l n e  idea ły  i m o ż n o ś ć  o s i ą g n ię c i a  ich.  W y c h o w a n i e  bez 
w yż sz eg o  ce lu ,  o p a r t e  nie  n a  mi łości ,  to  u r zę d o w e ,  su e  e sp e  
n ien ie  o b o w ią z kó w ,  a z a n i e d b y w a n i e  t e g o  co ^ a je u Z10m 
m o ż n o ś ć  głęb ie j  za s t a n ow ić  s ię  n a d  s w o j e m  o s o b i s t e m  i spo-  
ł e c z n e m  życ iem.  Człowiek,  w y c h o w a n y  bez  miłością jes  cz o 
w ie k i e m  p o w i e r z c h o w n y m ,  l ekcewa ży  o n  wszys tko i wszystkicn ,  
s t a j e  s ię  ego i s t ą .

M u s i m y  więc  d a ć  s p o ł e c z e ń s t w u  m ł o d y c h  cz łon kó w  z sil­
n y m  c h a r a k t e r e m  — t e g o  w y m a g a  o d  n a s  chwila  o b e c n a .

S zostak .
Z  prak tyk i  szkolnej-

Nauczanie gramatyki języka polskiego w ki. I—IV
gimnazjum.

1.

C e l e m  a r t yk u łu  j e s t  u j ą ć  t e  działy  g r a m a ty k i  j ęzyka  pol-  
sk ie q o ,  na  k tó re t r ze b a  zwrócić s z c z e g ó ln ą  u w a g ę .  Na t a k ie  
p o t r a k t o w a n i e  s p r a w y  z g o d n i e  o ile mo ż n oś c i  z w y m o g a m i  
p r o g r a m u ,  s k ł a d a  s ię  ca ły sz e reg  czynn ików.  N a j w aż n i e j sz y m 
z nich,  to  wielka t r u d n o ś ć ,  w y n ik a j ąc a  z kon iecznośc i  dos t os o-
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w ania  m e to d  nauczan ia  do  m ate r ja łu  uczniowskiego, ani n a d ­
zwyczaj p rzygo tow anego  i w większości n iepolsk iego , nie m a ją ­
cego  poczucia  form  g ram atycznych  języka, a przytem  źle 
językiem  o p e ru jąceg o .  W ynika to przeważnie  z używania- 
w d o m u  języka m acie rzystego  przez ludność  n iepolską , a d o p ro ­
w adza do  za p o m in a n ia  w iadom ości zaczerpniętych w szkole. 
W obec  tak iego  s tan u  należy zdan iem  m o jem  przedew szystk iem  
podkreślić  rzeczy zasadnicze, u b oczne  trak tu jąc  o tyle, o ile 
przyczyniają się do  z rozum ienia  i o p a n o w a n ia  p o p ra w n e g o  
języka w słowie i piśmie.

Licząc się z t rudnośc iam i,  jakie  nap o ty k a ją  uczniowie 
w związką ze zm ianą  m e tody  n au czan ia ,  p rzechodząc  ze szkoły 
pow szechnej do  gim nazjum ^ o p a r łem  się celowo na w y m o g ach  
Podręcznika m e todycznego  Klemensiewicza, M ajewiczówny 
i L ehra-Spław ińsk iego .

II.
Cel nauczania gram atyki języka polskiego w klasach niższych.-

G ram a ty k a  m a  n a m  ułatwić u św iadom ien ie  sobie  ś rodków  
językowych, jak iem i rozpo rządzam y  dla wyrażenia  naszych 
myśli, uczuć i woli, innem i słowy: za d a n ie m  jej jes t  nauczyć
nas  na leży tego  rozum ien ia  budow y n aszego  języka. (1).

Z tak  ujętej wartości g ram atyk i ja sn o  wyłania się cel 
nau czan ia  jej w g im n az ju m , a szczególnie w k lasach  niższych. 
Rzecz tę u jm u je  p ro g ra m  we w skazów kach  m etodycznych: 
Celem nauczan ia  g ram atyk i  języka po lsk iego  w k |a sach  niższych 
jest zdobycie  i u św iadom ien ie  sobie  podstaw ow ych zjawisk 
językowych w zakresie  form  w spó łczesnego  języka literackiego. 
Bardziej szczegółowo om aw ia  tę sp raw ę  Klemensiewicz (2): 
„Przy nauczan iu  g ram atyk i pow inniśm y o s ią g n ą ć  n a s tę p u ją c e  
wyniki: a) rozum ien ie  m ow y potocznej ośw ieconego  ogółu,.
b) rozum ien ie  języka książkowego, zarów no prozy jak  i poezji,.
c) p raktyczne o p an o w an ie  języka w słowie i p iśm ie  (i te o re ­
tyczne), d) św iad o m ą miłość języka ojczystego. Celem  więc 
jest  dosta rczen ie  uczniowi pew nej wiedzy i pew nej sprawności,, 
oraz rozbudzen ie  uczucia dla języka".

111.

N a u c z a n i e .
1. Kiedy stosować lekcję odrębną, a kiedy łączną z lekturą

i dlaczego?

W związku z u jęc iem  po p rzed n ieg o  zag ad n ien ia ,  na su w a  
się pytanie, jak  nauczać, aby  cel o s iąg n ąć?

1) T. L e h r - S p l a w i ń s k i  i R. K u b in s k i ,  G r a m a t y k a  j ę z y k a  p o l s k i e q o  
p o d r .  szk .  s tr .  2.

2 )  K le m e n s i e w ic z ,  M a je w ic z ó w n a ,  L e h r - S p la w iń s k i ,  G r a m a t y k a  
p o l s k a  w s z k o l e  p o w s z e c h n e j .  P o d r ę c z n i k  m e t o d y c z n y  d la  n a u c z y c ie la .
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Pytanie to poc iąga  za so bą  nowe zagadnien ie ,  które 
należy rozwiązać,  zan im przystąpi  się do  metody ,  czyli sp o s o b u  
nauczan ia .  Pierwszem z nich to: czy nau czac  gramaty ki
odrębnie ,  czy w związku z lekturą,  n a s tę p n e m ,  na  co przy 
nauczan iu  poszczególnych działów zwracać  szczególną  u w a g ę .

Pro g ra m  we wskazówkach  metodycznych  d o m a g a  się „aby  
na u k a  gramatyki - była s y s te m e m  ćwiczeń, związanych z czyta­
n iem s ta ta rycznem i ćwiczeniami logicznemi , stylistycznemu 
i or tograficznemu".  Wynika  s tąd,  że nauczanie  oprzeć  się 
powinno na  lekturze,  przeżyciach uczniów, ich o b s e r w a c ją  
wreszcie ich własnej  mowie  i p iśmie.  W o b e c  j e d n a k  poważnej  
t rudności ,  nas tręczającej  się przy wykorzystywaniu  przezyc 
osobistych ucznia,  szczególnie zasklep iania  się wewnętrznego, ,  
stwarzania sobie świata osobistego,  do k tórego  „obcym wstęp  
wzbroniony" ,  oraz n iemożnośc i  częstokroć  wykorzystania m a t e r ­
iału z lektury, czyto dla braku  odpowiednich  przykładów, czy 
wreszcie chcąc  un ik ną ć  zbytecznej  rozwlekłości i rozpraszania  
się, zastanowić się wypada ,  które działy gramatyki  nada ją  
się do  od rę b n e g o ,  a które do łącznego  t rak towania  z lekturą, 
i dlaczego.

Odrę bn ie  należy nauczać:
a) fonetyki,  poświęca jąc  tej gałęzi g r amatyki  o so bn e  lekcje. 

Wpływa na to obszerność  mater jaiu,  zm usz a j ąca  (przy łącznem 
t r ak towaniu)  do  za jm ow an ia  się n im w ciągu ca łego  roku 
szkolnego  — konieczność  uwypuklen ia  zjawisk na szerszym 
m ater ja le  pokaz ow ym ,  k tórego w lekturze n iema  wreszcie 
konieczność  stworzenia ja sn ego  pog ląd u  na rzecz,

b) słowotwórstwa:  nauki  o rdzeniu.  Konieczne tutaj  
zebran ie  po t rzebnego ,  rozleglejszego mater jału,^ k tórego  w lek­
turze bez zbytniego rozwlekania się i gubien ia  ja sn eg o  po glą du  
znaleść nie można;

c) kon iugac j i :  z p o w o d u  n ie m o ż n o ś c i  u jęcia  m a te r j a łu  
z l e k tu ry  w  sy s t e m  (3). W w y p a d k u  o d r ę b n e g o  t r a k t o w a n ia  
wyżej  w y m i e n i o n y c h  działów m a  się na  myśl i  p rze d ew sz y s tk ie m  
lekcje g r u p u j ą c e  wyjątek:  fo ne ty ka  (4).

N atom ias t  łącznie z lekturą należy nauczać:
a) składni  —  lektura i wypracowania  uczniów, jako 

zawiera lące  najszerszy materjał ,  najlepiej nada j ą  się do n au cza ­
nia tej gałęzi g ramatyki ;

3) O dnos i  s ię  to  jed y n ie  do  k lasy  III.
4) Mie m a  się  tu ta j  na  myśli  s tw arzan ia  od rębnych ,  per jodycznych 

Iekcyj g ra m a ty k i  (np. 1 godz ina  tygodniowo),  gdyż p o d o b n e  p o s tę p o w a n ie  
m o g ło b y  dopro w ad z ić  do  możliwości u jm o w an ia  przez u c z n i ó w l e k c j i  
g ra m a ty k i  j a k o  czegoś  o d rę b n e g o  od języka, a p o n a d to  d łuższa pr e 
d o p ro w ad z i łab y  d o  z a p o m n ie n ia  p o p rzed n io  naby tych  w iadom ości .
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b) fonetyk i  — u p o d o b n i e ń  w e w n ą t rz  i m ię dzy w yr az o-  
wy ch .  S k ł a d a  się na  to  ob f i tość  m a t e r j a ł u  w l ek tu rze ,  o r a z  
k o n ie c z n o ś ć  d o s t o s o w a n i a  g o  d o  p rak tyk i ,  s zczegó ln ie j  d o  p r a k ­
t y c z n e g o  o p a n o w a n i a  o rtograf j i ;

c) dek l inacj i :  l e k tu ra  d o s t a rc za  w y s ta rc z a ją c e g o  m a t e r ­
j a łu  d o  n a u c z a n i a ,  t ak,  że zbyt  cz ęs te  u c i e k a n ie  s ię  d o  s t w a ­
rza n ia  g o  d r o g ą  w y d o b y w a n i a  w i a d o m o ś c i  z m o w y  lu b  w y p ra -  
c o w a ń  uczn ió w je s t  zby t ec zne .  (5).

Z az n ac zy ć  w k o ń c u  należy,  że m ię d z y  o d d z i e l n e m  a łącz- 
n e m  z l e k tu rą  n a u c z a n i e m  g r a m a t y k i  n ie  z a ch od z i  więks za  
różn ica  — przy  p i e r w s z e m  m a t e r i a ł  w y d o b y w a  się  o d  uczn iów 
i lekcja  t r a k t u je  j e d y n ie  o g r a m a t y c e ,  w d r u g i m  w y p a d k u  
p u n k t e m  wyjśc ia  j e s t  l ek tu ra ,  s k ą d  s ię  cz e rp ie  m a te r j a ł ,  o r az  
w yk o rz y s t u je  s ię  o b o k  g r a m a t y k '  l ek tu r ę .

2) Z poprzedniem ściśle wiąże się zagadnienie, na co przy 
nance gram atyki zwracać szczególną uwagę?

a) z fonetyk i  — na le ży  w y ko rzy s ta ć  r zeczy p o d s t a w o w e :  
dź w ię cz no ść ,  be z d źw ię cz n oś ć  m ie j s c e  a r tykulacj i  g łos ek ,  p o d ­
k r eś l a j ąc  szcz egó ln i e  u p o d o b n i e n i a  (111 kl.), a  to ze  w zg lę d u  
n a  u z a s a d n i e n i e  or tograf j i ;

b) ze s ł ow ot w ór s tw a  u j m u j e  się d o k ł a d n i e  rdzeń,  p rzy­
ros tek ,  p r z e d r o s t e k  o r az  p od z i a ł  p r zy ro s t kó w  na  ży w o tn e  i n i e ­
ży w otn e ;  (6).

c) z fleksji:  przy n a u c e  dek l inac j i  zw rac a  się u w a g ę
n a  p od z i a ł  i o d m i a n ę  rzeczownika ,  p rz y m io tn ik a ,  z a i m k a  
(z p o d k r e ś l e n i e m  je g o  szczą tk ow ej  dek l inac j i )  i l iczebn ika .  P rze­
p r o w a d z a  się po dz ia ł  r ze cz o w ni k ów  n a  4 dek l i nac je ,  p o d k r e ś ­
l a j ąc  p r zy te m  r odz a j  r z e cz o w n ik ó w  (m oż l iw ość  po d z i a ł u  
n a  d ek l in ac ję  m ę s k ą ,  ż e ń s k ą  i n i jaką) .  O b o k  t e g o  u j m u j e  się 
ko ńc ó w k i ,  c h a r a k t e r y s t y c z n e  d la  d a n y c h  dek l inacy j .  Z ko n ju -  
gac j i  u j m u j e  się r oz ró żn i an ie  czasów,  d ą ż y  się d o  d o k ł a d n e g o  
z r o z u m i e n i a  f o r m  c z a s o w n i k a ,  o ra z  s tw or ze n ia  p r ze j rzys tego  
s y s t e m u  k o n j u g a c y j n e g o .  P o n ie w aż  u j m u j ą c  s y s t e m  k o n j u g a -  
cyjny n a  p o d s t a w i e  o s n o w y  t e raźnie jszości ,  m u s i a ł o b y  s ię  uciec  
d o  w p r o w a d z e n i a  sz e r szych  w i a d o m o ś c i  z fonetyk i  h i s toryczne j  
( szczeg  w kon j .  111 w e d ł u g  u jęc ia  Kryńskich) ,  d o  k tó rej  u m y s ł y  
uc zn iów  n ie  dojrzały,  i b r a k u  o d p o w i e d n i c h  w i a d o m o ś c i ,  wp ro-

5) W zgląd na p rak tyczność:  u czeń  pow in ien  d o k ła d n ie  o p a n o w ać  
językow o teks t,  k tó ry  j e s t  zawsze po p raw n ie jszy  i s tylis tycznie lepszy 
o d  mowy, lub  ćwiczeń d om ow ych .

6) E ty m o lo g ję  wykorzystać  na leży  przy czy tan iu  lektury ,  ćwiczeniach 
stylistycznych, a szczególn ie  sy n o n im ac h .  Z n ac ze n re  wyrazu i p o n ie k ą d  
p o g łęb ie n ie  e tym olog ji  p rzy p ad a  na k la sę  V-tą.
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w a d z a  s ię  p od z i a ł  k o n ju g a c y j n y  n a  p o d s t a w i e  k o ń c ó w e k  cz as u  
t e ra źn ie j s z eg o ,  os .  1 i 2; (7).

d)  p rzy  n a u c z a n i u  sk ła d n i  zw r ac a  s ię  s z cz eg ó l ną  u w a g ę  
n a  b u d o w ę  z d a n i a  p r o s t e g o  roz w in ię te g o ,  j a k o  n a  rzecz p o d ­
s t a w o w ą  — z d a n i e  z ł ozo ne  u j m u j e  s ię  j a k o  na d b ud o w ę ,^  o p a r t ą
0 z d a n i e  p r os t e .  W  tej gałęz i  g r a m a t y k i  p rzyję to  u ż y w a ć  n a s t ę ­
p u ją ce j  t e rm ino log j i :  z d a n i e  z łożon e  p o d m i o t o w e ,  o r ze czn ik ow e ,  
p r z e d m i o t o w e  i ok reś la j ą ce ;

e) g w a r  nie na leż y  t r a k t o w a ć  o d r ę b n i e ,  j e d y n ie  przy czy­
t a n iu  o d p o w i e d n j c h  u s t ę p ó w  z czy tank i  (8) t r ze b a  o b ja ś n ia ć  
f o r m y  g w a r o w e  o ra z  u ją ć  n a j b a r d z ie j  c h a r a k t e r y s t y c z n e  ce ch y  
gwary ,  a to  z n a s t ę p u j ą c y c h  p o w o d ó w :

a a )  u cz eń  tu te j szy  n ie  z na  ż a d n e j  g w a r y # n i e m a  więc
o d p o w i e d n i e g o  m a t e r j a łu ,  n a  k t ó r y m b y  o p r z e ć  się m o ż n a ,

bb)  w o b e c  c o n a j m n i e j  60  proc.  uc zn iów  .niepolskiej  n a r o ­
do w ośc i  na leż y  dąż y ć  d o  d o b r e g o  o p a n o w a n i a  p rzedewszys t -  
k i e m  języka  l i t e rack iego  w m o w ie  i p i ś m ie  — za ch od z i  więc 
o b a w a ,  czy u cz eń  n ie  p o t r a k t u je  f o r m  g w a r o w y c h  ( wo be c  
n ie z r o z u m i e n ia  ich d o k ł a d n e g o )  j a k o  o b o w ią z u ją c y c h  w j ęzyku 
l i t e rack im i w n a j l e p s z y m  razie nie  z e p s u j e  or togra f j i ,  k tó r a
1 bez  t e g o  d o s y ć  sz w a n k u je .

3. Udzielanie uczniom wiadomości, czy wykorzystywanie w ia­
domości uczniów?

Po  rozs t r zygnięciu  t r ud noś c i ,  n a s u w a j ą c y c h  się z z a g a d n i e ­
n i e m  n a u c z a n i a  dz iałów g r a m a ty k i ,  i u s t a l en iu ,  na  co w n a u ­
cz an i u  t r zeb a  k ła ść  szczegó lny  nac i sk ,  na leży prze jść  d o  m e t o d y  
n a u c z a n i a .  O  sp r a w ie  tej t r ak tu je  p r o g r a m :  „ N a u c z a n ia  j ęzyka  
p o l s k i e g o  (a w ‘ty m  w y p a d k u  j e go  g r a m a ty k i )  p o w in n o  się o d ­
b y w a ć  w t e n  s p o s ó b ,  a b y  uczn iowie  nie odgrywal i  roli b i e rnyc h  
s ł u c ha c zó w ,  lecz brali  moż l iwie  na jb a rd z ie j  czynny  udział  
w o p r a c o w a n i u  wsze lk i eg o  r od za ju  t e m a t ó w  i z a g a d m e n .  W ty m  
ce lu  nauczyc ie l  po w in ie n  u n i k a ć  p o d a w a n i a  u c z n io m  tak ich 
w i a d o m o ś c i ,  k tó r e  oni  s a m i  m o g ą  zdo by ć  d r o g ą  obs e rwac j i  lub 
r o z u m o w a n i a " .

7) O ile chodzi o do tychczasow e  u jm o w an ie  sy s te m u  k on jug .  
na  p o d s ta w ie  p o d ręczn ik a  Kryńskich,  w w y p a d k ac h ,  w y m ag a jący ch  o b sz e r ­
n ie jszeg o  wykorzystan ia  fonetyki h is torycznej ,  o p ie ra n o  się  na z rozum ia łe j  
d la  uczniów tut.  z ak ład u  analog j i  do  języka  rosy jsk iego .

8) W k la s a c h  wyższych przy o b ja ś n ia n iu  języka au to ró w  s ta ro p o l ­
skich  przy a r c h a iz m a c h  w nowym języku, o ile m a ją  o d P ° 'y 'f;
w o w a rac h  przy n eo lo g izm ach ,  zaczerpn ię tych  ze słownictwa ludow ego ,  
wreszcie  p^zy o m a w ia n iu  twórczości (a raczej j ^ y k a )  Relymonit a ' J e r °™_ 
sk iego ,  T e tm a je ra ,  O rk a n a .  Z aznacza  s ię  przytem, ja k  b o g a tą  sk a rb n icą  
d la  języka  l i te rack ieg o  m o g ą  być gwary.
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W i nn em  znów miejscu p r o g ra m  radzi „pogłęb iać  i upo-  
rządkowywać wiadomośc i ,  zaczerpnięte  poprzednio ,  a dopiero  
na  tej podstawie  sys tematycznie  b u d o w a ć  dalej ,  nie zmienia jąc  
j e d n a k  zasad  nauczan ia" .  Przy nauczaniu  wreszcie fonetyki  p o ­
leca „oprzeć się na obf itym mater ja le  po kazowy m w celu 
uzmysłowienia  tej gałęzi g r am atyki " .

Innemi  s łowami  p r o g r a m  porusza  tutaj  3 g łówne  zasady  
na uczania :  a) za sa d ą  samodzie lnośc i  polega jące j  na wykorzy­
s tywaniu przeżyć i nabytych wiadomośc i  ucznia do  objaśn ien ia  
i ujęcia rzeczy nowych,  nieznanych;  b) ciągłości,  dążącej  do 
wytworzenia w um ys ła ch  uczniów zwar tego  szeregu  wiadomośc i  
i umiejętnośc i  p rzys tosowania do  rzeczy nowych.  Należy przy- 
te m  p a m ię t a ć  o wychodzeniu  z przedmiotu  pros tego  do złożo­
nego ,  z n a n e g o  _do n ieznanego ,  ł a twego do t rudniej szego: c) za­
s a d ę  poglądowośc i ,  w y mag ające j  be zpo śr edn ie go  obcowan ia  
ucznia z pr zedm iot em  poznania ,  w istocie której tkwi s tosowanie  
obrazów,  tablic, model i  i rysunków, ma jących  uzmysłowić uczniowi 
b a d a n y  i poznawany przedmiot .

O ile pierwsze zna jdują  zas tosowanie  we wszystkich dz ia ­
łach gramatyki ,  to trzecia da  się przedewszys tk iem zas tosować  
przy nauczaniu  fonetyki.

4. Metoda.

Stosu jąc  się więc do  w y m o g ó w  p ro g r a m u ,  należy przy
na uczaniu  zas to sow ać  m e t o d ę  e ro tema tyczną .  S tawiane  wreszcie 
iuczniowi py tania powinny być ja sne  i ścisłe.

5. Próbny schem at lekcji praktycznej.
(W związku z lekturą).

Po zebran iu  i wykorzys taniu lektury (Część nowelki  „Ksiądz 
Piotr"),  nauczyciel  przystępuje  do ujecią d o p e ł n i e n i a  d a l ­
s z e g o .  (Ksiądz Piotr, str. 284, wiersz 19 u góry).

Gczeń czyta: „Od czasu do  czasu s ta ruszek ręką  m u c h y
uprzykrzone  odgarn ia ł"  i itd. aż do  „niekiedy
zaś przewiódł m i m o c h o d e m  oczyma po  zrów­
nanych w rząd cyb uc hach  i połyskujących
piankowych fajkach".

'Co przeczytal iśmy?

Zdania.

J a k ie  tutaj  występują  zdania?

Złożone.
Rozłóżmy te zdania na proste,
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Uczniowie d o k o n u ją  wyboru zdań.
W ypiszm y z p rzeczy tanego  u s tęp u  kilka zdań  prostych:

„O d czasu do  czasu s ta ruszek  rąką  m uchy  uprzy­
krzone od g an ia ł"  —

„O d czasu do czasu k łapał na nie stary Zagraj!" — 
„(On) przyglądał sią na chwilę kwitnącym  w donicz­

kach  h iacyn tom  i aza leom , a lbo  w ybuja łym  pod o k n em  
m alw o m  i s łoneczn ikom " —

„(On) n iekiedy przewódł m im o c h o d e m  oczym a po 
zrów nanych  w rząd c y b u a h a c h  i po łyskujących piankowych
fa jkach" —
O bok  tego  nap iszm y (brak  dosta tecznych  przykładów w le­

kturze):
„Człowiek leka sią gniewu B oga"  —
„Żołnierz broni kraju  przed nieprzyjac ielem ". 

Przeczytajmy jeszcze raz w pisane  zdania .

Uczeń czyta. *
Które cząści zdan ia  poznaliśm y do tychczas?
P o d m io t  właśc., orzeczenie właśc., dope łn ien ie  bliższe.
Zaznaczm y w w ypisanych zdaniach : I. podm io ty  w łaściwe—

Uczniowie zakreślają  w zesz., jeden  na tablicy: s ta ­
ruszek, Zagraj,  on  (domyślny), on (dom.), człowiek, żoł­
nierz —
Z aznaczm y orzeczenia właściwe —

Uczn. zakreślają: odgan ia ł ,  k łapał, przyglądał sie,
przewiódł, łąka sie, broni —

Z aznaczm y dopełn ien ia  bliższe —
Uczn. zakreślają: mu c h y , — ,kraj u.

Którą cząść zdania  ujęliśmy jako  dope łn ien ie  bliższe?
Na jak ie  py tan ia  ono  odpow iada ło?
W jaki sp o só b  praktycznie je pozna jem y?
J a k  odnosi sie czynność p o dm io tu  do dopełn ien ia  bliż­

szego?
Których części w wypisanych zdan iach  nie poznaliśm y 

jeszcze?
A które  z nich odpow iada ją  na pytania: kogo, czego, ko­

m u ,  czem u , kogo, co, kim, czem, o kim, o czem?
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U czniow ie  w yszu ku ją  i wym ieniają: gniewu,^ h iacyn ­
to m , azaljom , m a lw o m , s ło n ec zn ik o m , na nie, rą ą, 
oczym a, po fajkach po cy b u ch ach ,  przed n ieprzyjacielem .

Która z poznanych cząści zdania odpowiadała na niektóre

;z tych pytań?
Dopełnienie bliższe.

Czernie wiąc bądą wybrane cząści zdania?

D op e łn ien iam i,
J a k  nazwiemy to nowe dopełnienie w odróżnieniu od 

(bliższego?
(Po zastanowieniu się) dalszem.

Jak ie  cząści mowy stanowią dopełnienie dalsze?
Rzeczownik i za im ek ,  rzeczownik z przyim kiem .

W których przypadkach używa sią rzeczownik lub zaimek 
tworzący dopełnienie dalsze?

Uczniowie wymieniają przypadki na podstawie przy­
kładów w zeszytach i na tablicy.
Weźmy jeszcze pod uwagą ostatnie zdanie: Żołnierz broni 

kraju p r z e d  nieprzyjacielem. Czy czynność żołnierza obejmuje 
nieprzyjaciela?

Wobec tego w jakim stosunku do niego pozostaje?

Odnosi sią do niego.
Jakżeż wiąc ostatecznie ujmiemy dopełnienie dalsze? Co

gę stanowi?
W których przypadkach używa sią rzeczownik lub zaimek 

stanowiący dopełnienie dalsze?
Jaki jest stosunek czynności podmiotu do tego dopeł­

nienia?

Zastosowanie nabytych wiadomości.

W domu: 1) wypisać z przerobionej lektury zdania zawie­
rające dopełnienie dalsze;

2) podać przykłady własne na zdanie proste za­
wierające obok bliższego i dopełnienia da 
sze. (9).

9) L ekc ja  powyssza  p o d a n a  na  .podstawie  k o n sp e k tu .  P rzep row adzona  
by ta w k la s ie  IV.
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6. Wybór podręcznika.

W związku z n au cza n iem  nako nie c  wysuwanie  się sp rawa 
podręcznika ,  który ma  p o m ó c  uczniowi w przypomnieniu  
i utrwaleniu nabytych  wiadomośc i .  Dotychczas w użyciu w tut. 
zakładzie był podręcznik Kryńskich. Ten j e d n a k  nie nada j e  się 
do  użytku szkolnego ,  szczególnie tutaj ,  gdyż:

a, jest  za t rudny  dla ucznia,  nie m a j ą c e g o  poczucia języ­
ko we go  ani odpowiednich  wiadomośc i ,

b, p o p e ł n i a  szereg us te rek  gramatycznych ,  szczeg. w za­
kresie e lub y, e m i lub y m i, co w umysły  uczniów wprowadza
ni epożąda ny  chaos .  (10).

K Edmund Fedak
Naucz.  g imn.  państw,  w Łunińcu.

Lekcja rachunków w kl. II.

Temat :  zadani a  na cztery działania pe łnemi  dz iesią tkami 
z użyc iem nawiasów o dwu ćh pytan iach.

Cel: wprawa  w liczenie, oraz kształcenie sys tematycznego ,  
log icznego myślenia .

Przebieg leKcji: Krótka p o g a d a n k a ,  po da ni e  treści zadania ,  
zapisywanie  treści, powtórzenie,  analiza,  Zapisywanie formuły do  
zada nia ,  rozwiązanie;  na zakończenie  uk ł ad an ie  zadania  do  po ­
dane j  formuły.

Powiedzcie mi, dzieci, j ak  n a zyw am y ostatni  czwar tek Kar­
na w ał u?

Tłusty czwartek!
Co zwykle piecze w a m  m a m u s i a  tego  dnia?
Pączki, chróst .
W tłusty czwąrtek m a m u s i a  Ali i J a n k a  upiekła 70 ślicz­

nych,  rumi anych  pączków; w południe  przyszedł wujek  i przy­
niósł 30 pączków z cukierni.  M a m a  kazała Ali wszystkie pączki 
rozłożyć na  ma łe  półmiseczki  — po 20 pączków na  każdy.  Ala 
popros iła  J a n k a ,  żeby wyjął półmiski  z k redensu ,  J a n e k  chciał, 
żeby Ala m u  powiedziała,  ile półmisków m a  wyjąć, ale Ala 
rzekła: ^Oto m asz  zagadkę ;  oblicz s a m ! “ .

J a k  myślicie dzieci, ile pó łmisków musia ł  wyjąć J a n e k  
z krede nsu ?

Po rzuceniu  tego  pytania zapisuję na  tablicy liczby z za­
dan ia  cyframi.  Potem po lecam dzieciom powtórzyć zadanie  
i py tam,  czy wszystkie dzieci je zrozumiały.  Nas tępnie  py tam,

10) Kweslja  w yboru  o d p o w ie d n ie g o  podręczn ika  winna wywołać dy­
sk u s ję  polon is tów .
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ja k  się dzieciom  zdaje, w ja k i sposób m ia ł Janek obliczyć, ile  
ma wyjąć półm isków ? N astępuje  w ypow iadan ie  się dzieci. O ile 
dzieci nie odpow iedz ia łyby tra fn ie , lub  nie pow iedzia łyby wszy­
stk iego, pytam , co Janek m us ia ł na jp ie rw  w iedzieć, na co o trzy­
m am  odpow iedź: ile  jest wszystkich pączków. S taw iam  dalsze
pytan ia .

Co m usia ł Janek zrobić, jak ie  dzia łan ia w ykonać, ażeby 
się dowiedzieć, ile jest wszystkich pączków?

— Dodać.
Skoro już w iedzia ł, ile jest wszystkich pączków, co m us ia ł 

jeszcze obliczyć?
Ile ma wyjąć pó łm isków .
M co Janek już w iedział?
Ile było  wszystkich pączków i, że na każdym  pó łm isku  

ma być 20 pączków.
W  ja k i sposób m óg ł teraz obliczyć, ile  trzeba pó łm isków ; 

co m us ia ł w tym  celu zrobić?
Zobaczyć, ile  razy 20 m ieści się w  100. (M usia ł wykonać 

m ieszczenie).
Teraz zapiszem y sobie na tab licy  to wszystko, co Janek 

m us ia ł w ykonać. K tóre z dzieci zapisze m i to  dobrze?
Jedno z dzieci pisze na tab licy  p lan zadania, wyrażony 

w fo rm u le  m atem atycznej, nie w ykonu jąc jeszcze obliczenia:

(70 +  30) : 20 =

Potem dzieci obliczają w yn ik  i zapisują w zeszytach; jedno 
dziecko zapisuje na tab licy , a reszta dzieci sprawdza w zeszycie. 
Zadanie  skończone; wobec tego rozw ijam  dalej te rna t poga­
dank i, aby w yn ik ło  d rug ie  zadanie.

Po p o łudn iu  przyszły do Mli i Janka  znajom e dzieci. M a­
ma dała Mli dwa półm iseczki pączków, żeby poczęstowała m a­
łych gości. Po ich odejściu m ała  Zosia dała rodzeństwu taką 
zagadkę do rozw iązania: ile z jed liśm y pączków, jeżeli na obu
półm iskach  razęm jest teraz dziesięć pączków?

Zapisu ję  na tab licy  treść zadania cy fram i, potem  polecam  
dzieciom  pow tórzyć zadanie i py tam , k to  nie rozum ie  te j za­
gadk i, jaką  pow iedziała Zosia Mli i Jankow i. Następnie ośw iad­
czam, że Janek i Mla rozw iązali zagadkę i pytam , kto  pow ie 
m i, ja k  oni to obliczyli?  Spodziewam  się tak ie j odpow iedzi: 
ob liczy li, ile  było początkowo na obu pó łm iskach; potem  od ję li 
od tego to , co pozostało.

Gdyby dzieci nie odpow iedz ia ły  odrazu, pytam , co Mla 
i Janek m usie li na jp ie rw  wiedzieć; czy odrazu m og li obliczyć, 
ile  pączków jedzono?
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— Nie,  mu s ie l i  w iedz ieć ,  ile p ą c z k ó w  było p o c z ą t k o w o  n a  
■obu p ó ł m i s k a c h .

A p o t e m  co  zrobil i?
O d  ilości w szys tk ich  p ą c z k ó w  odję l i  to,  co zos tało.
Z a p i s z e m y  so b ie  n a  tabl icy,  w  j aki  to  s p o s ó b  Ala i J a n e k  

obliczyli ,  ile p ą c z k ó w  zjad ły  dzieci  r a z e m .  Kto zap i sz e?
J e d n o  z dzieci  z a p i s u j e  p l a n  z a d a n i a ,  w y r a ż o n y  w f o r m u l e  

m a t e m a t y c z n e j :

(20 X  2) -  10 '  =

N a w ia s  j e s t  z a s a d n i c z o  n i e p o t r z e b n y ,  a l e  u ż y w a m  go  dla 
j a ś n i e j s z e g o  z a z n a c z e n ia  d z i ec io m,  że n a j p ie r w  w y k o n u j e m y  
p ie rwsz e  dz ia ł anie .  G d y b y  dzieci  w wyżej  w s p o m n i a n e j  f o r m u l e  
z a m i a s t  m n o ż e n i a  użyły d o d a w a n i a ,  z g o d z i ł a b y m  się n a  to.

D ru g i e  z a d a n i e  s k o ń c z o n e ;  p r z y s t ę p u ję  d o  o s t a t n i e g o  p u n ­
k tu  p l a n u  lekcji ,  t.j. d o  u k ł a d a n i a  z a d a n i a  d o  p o d a n e j  fo rm uł y .  
.Mówię d o  dzieci  t ak:

A t e ra z  d a m  w a m  t a k ą  z a g a d k ę :  na p i sz ę  coś  na  tabl icy;  
wszys tk ie  dzieci  p o m y ś l ą  i u łożą d o  t e g o  z a d a n i e .

Z a p i s u ję  na  tabl icy:  (30 — 10) - )-  40  =

W y n i k u  (60) n a  tab l i cy  n ie  piszę.  G d y b y  dzieci  ułożyły 
z a d a n i e  i rozwiązały,  d a j ę  inny przyk ład :

80  — (20 +  30) =

Wanda Szynkiewiczówna.
Brześć  n B.

Notatki bibljograficzne.
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